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Przedplata na „Gaz. Nar.“ wynosi: 
we Lwowia na prowincyi za granicą 
1zł.50et. "2 zł. 
4zł.50ct. 62zł. 7 zł. Oct. 
3 zł. m 12 zł. 15zł. 
MMG Prenumeratorowie miejscowi składający 
przedpłatę bezpośrednio w administracyi Gaz. 
Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u peł- 
nie bezpłatnego wypożyczania książek z czy- 
telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 
Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty- 
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie- 
sięcznie 35 ct., kwartalnie 1 zł. "Wag 
Doniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałoknych, pogrze- 
bach, dalej nekrolegi, opisy uezt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie- 
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
Geatów od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ct. 


BIURA REDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 


miesięcznie 
kwartalnie 
półrocznie 
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wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie % rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 
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OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwe- 


wle: Administracya Gazety Narodowej, ul. Karola 
Lndwika 1. 3; wParyżu: 0. Adam Ciborowski 38 rue 


Varenne Paris; we Wiedniu: Hiaasenstein & Vogler 


(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — Sehallek Wollzeile 11 i J. Danne 
berg, I. 


Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiner 
Frankfurcie: n, M. Haassenstein & Vogier i G. L. 


Daube & Comp.; w Warszawie: Reichman & Frendler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwycznjue za jedno- 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsca 
10 er. — Nadosłaze za wiersz lub jego miejsce 80 et. 


Głosy publiczgości za wiersz lub jego miejsce 50 et 
Prywatna korsspoziencya $ ct. od wyrazu, — 


Knrty kersspondeneyjse dla drobnych ogłoszeń 80 t 


BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika $ (sklep) 
otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


= SIRSE Hr. Wojciech Dzieduszycki ma tę 
Arni a- laia iż podczas ostatniej sesyi 


Lwów d. 23. lipca. | sejmowej wskazał, gdzie ma centralne 


e dane Miedtnz do.  edlisko swoje ów niezdrowy handel 


niesień, nadchodzących z „rozmaatych | 000W ERO J ES 0=DYMR EIC 


: ; : iskiem oszukańczym działających w po- 
l * = je jejegych n zwią, zozumienia handlarzy na szkodę pro 


i JE 
e iea dll, ót <ożircych. Poprava EC rolnych. Mianowicie uczynił 


się także i jare zasiewy, którym była 
zaszkodziła nieco za posuszna wiosna. ! 
Deszcze, trwające niemal od połowy: 
czerwca, nietylko w sianokosach zrzą- 
dziły znaczne szkody, ale spowodowa- 
ły także we wielu miejscach wystąpie- 
nie rdzy na pszenicy. Na jakość zbio- 
ru musi to wpłynąć ujemnie. | 

Kraj nasz, niestety, dotąd jest za-, 
leżnym w całym swoim ruchu ekonomi- 
cznym od zmian pogody. Bardzo, bar- 
dzo powolnie dokonuje się przez wszy- 
stkich myślących gospodarzy za nie- 
zbędną uznana zmiana kierunku go- 
spodarstwa rolnego z produkcyi ziar- | 
na, coraz gorzej opłacającej się, na 
chów zwierząt i na oparty na prze-! 
rabianiu własnych płodów surowych 
przemysł rolniczy. j 

Dotychczas Galicyą, otoczona ze 
wszech stron krajami, silniejszemi od 
niej w produkcyi rolnej, które nadto 
sztucznie kombinowanemi taryfami ko- 
lejowemi i cłami pobijają nasz eksport 
tem skuteczniej — oprócz drzewa, na- 
fty i spirytusu, ma do wywozu tylko 
jeszcze zboże, jako artykuł, z którego 
znaczniejszy może mieć dochód. Sko- 
ro więc Opatrzność łaskawa da uro- 
dzaj, i wskutek tego rolnikowi uła- 
twionem być może uzyskanie grosza 
płynnego, ożywia się cały kraj: wszy- 
stkie warstwy ludności — rolnicy i 
nierolnicy lżej oddychają, spodziewa- 
jąc się ulgi w ruchu interesów wsze- 
lakich. 

Badź co bądź, i dziś jeszcze han- 
del zbożowy stanowi jedną z głó- 
wnych sprężyn w życiu naszem eko- 
nomicznem. 

Zastanówmy się jednak nad orga- 
nizacyą naszego handlu zbożowego. 
Jak bywało od wieków, tak i dziś — 
czy to szlachcic przeciętny, czy to 
chłop, nie pojmuje innego sposobu 
sprzedaży zboża swojego, jak za po- 


średnictwem najbliższego Moszka lub 


Abramka, pilnującego go jako swojej 
własności, oddanej mu przez rabina 
do eksploatacyi. Nieśmiałe próby e- 
mancypowania się naszych producen- 
tów od upokarzającej i niezmiernie 
kosztownej zawisłości ich od solidar- 
nej pomiędzy sobą falangi przeku- 
pniów mieliśmy w handlowych spół- 
kach rolnych, z których atoli tylko 
„Bank rolniczy* we Lwowie utrzymu- 
je się dotąd. Akcyjne Towarzystwo 
haathon we Lwowie obejmuje także 
programem swoim handel zbożowy, 
chociaż niestety za małemi rozporzą- 
dza środkami pieniężnymi, ażeby po- 
trafiło w tym dziale interesów doka- 
zać czegoś większego. 

Wskutek indolencyi rolników sa- 
mych także i krajowe składy zbożowe 
we Lwowie i w Krakowie, jsżeli słu- 
żą komu, to z pewnością mniej rolni- 
kom, jak znowu wyzyskującym niepo- 
radne i leniwe ziemiaństwo nasze 
przekupniom i większym handlarzom. 
Tym sposobem instytucye te chybiają 
właściwego celu. 


on wniosek domagający się odpowie- 
dnich środków zaradezych przeciwko 
szkodliwej działalności dzisiejszych 
giełd zbożowych i zabezpieczenia rol- 
ników od skutków oszukańczych ma- 
chinacyj, opierających się o giełdę 
zbożową handlarzy. 

Wniosek ten, podpisany przez 50 
posłów po świetnem umotywowaniu 
go przez wnioskodawcę, przekazany 
został komisyi dla spraw gospodar- 
stwa krajowego. Komisya sejmowa dla 
spraw gospodarstwa krajowego nie 
przyszła przed Izbę ze sprawozda 


niem. 

I czemu ? 

Czy może uznała rzecz, objętą 
wnioskiem br. Dzieduszyckiego za 
mniej ważną lub niepilną ? 

Prawdopodobnie nie. Przypuszcza- 
my, że przeciwnie — przedmiot ten 
wydał się jej zanadto rozległym i za- 
nadto drażliwym, ażeby mógł być za- 
łatwionym bez głębszego zbadania 
i przygotowania odpowiedniego. Zre 
sztą według postanowień konstytucyj, 
właściwem forum do załatwiania ta- 
kich spraw jest Rada państwa, nie 
sejmy krajowe. Tam więc powinien 
hr. Dzieduszycki ze swoim wnioskiem 
wystąpić. 

Lecz ani sejm, ani Rada państwa 
nie nie poradzą, dokąd rolnicy sami 
nie chcą bronić się. Gdyby oni ró- 
wnie solidarnie chcieli bronić swojego 
interesu, jak solidarnie handlarze w 
zakresie handlu zbożowego ich wyzy- 
skiwali i wyzyskują n eeg to 
mogliby sami ułatwić sobie i korzy- 
stniejszymi uczynić warunki 
swoich produktów. 

Z powodu żniw, które są w pełnym 
toku i obiecują plon niezły, przypo- 


zbytu 


jminamy więc znowu konieczność po- 


prawy organizacyi handlu zbożowego. 
W ruchu niemieckich agrarzystów ma- 
ją pod tym wzgiędem wzór godny 
naśladowania. A zarazem życzymy: 
Daj Boże szezęście w żniwach! 


ka spraw tastro-węgerskich. | 


Lwów d. 23 lipca. 


Czytamy w Fremdenblacie: Urzędo-, 


dzi najpierw od rewolucyi cen na tar- 
gowicy tytoniowej i w podniesieniu 
się importu tytoniu, co samo już su- 
mą 7:5 mil. zł. na wysokość stanu 
biernego wpłynęło; dalszym powodem 
jest podrożenie materyałów na tkani- 
ny, tudzież ciągłe zamącenie handlu 
w połączeniu z powszechnym spad- 
kiem cen bydła. Wartość wywozu nie- 
rogacizny spadła z powodu zarazy z 
599 mil. zł, na 040, a eksport bydła 
rzeźnego w ogóle z 23:17 na 12:03 mil. 
zł. Natomiast w porównaniu z zeszło- 
roczną depresyą rozwinął się bardzo 
pomyślnie wywóz cukru, i wykazuje 
w ubiegłym półroczu podwyższenie z 
26:64 mil. z i 1:86 cet. metr. na 
3724 mil. zł. i 243 mil. cet. metr. 
Ułożywszy towary systematycznie we- 
dle grup ekonomiczno - technicznych, 
obaczymy, że znacznie wyższy był im- 
port płodów surowych niż fabrykatów, 
podczas gdy wywóz płodów surowych 
spadł a podniósł się wywóz fabry- 
katów. 

Bardzo butnie replikuje Pester 
Lloyd na wiadomą odpowiedź Frmdblttu 
w sprawie ugodowej, pisząc: 
„Wobec tej inspirowanej marifestacyi 
możemy się na krótkie uwagi ograni 
czyć. Co do węgierskich stosunków 
parlamentarnych, to już musi Frmdb tt 
łaskawie pozwolić, że my daleko le- 
piej wiemy, co jest możliwem lub nie- 
możliwem w węg. Izbie posłów. Nato- 
miast z przyjemnością zrzekamy się 
wszelkiego oponowania, jeżeli to sza- 
nowne pismo przeprowadzenie ugody 
w austryackiej Izbie posłów jeszcze 
tej jesięni za możliwe, a nawet praw- 
dopodobne uznaje; niechaj sobie wie- 
rzy! Z wielkiem natomiast zadowole- 
niem przyjmujemy do wiadomości za- 
pewnienie, że rząd austryacki nie ob- 
staje przy łączności między sprawą 
kwotową a związkiem cłowo - handlo- 
wym. To nie u nas, ale w Austryi z 
rozmyślną zaciętością połączono te 
[dwie niezależne od siebie sprawy, i 
„cieszymy się, że ta dotychczas wątpli- 
|wa co najmniej okoliczność teraz cal- 
„kiem wyjaśniona została. Na każdy 
„sposób widoki umowy co do związku 
jełowo-handlowego zyskają na tem, 
jeżeli się go nie obciąża sprawą kwo- 
tową. Zresztą dowiadujemy się teraz 
już na pewne, że sprawy ugodowe na 
sesyi sejmowej Rady państwa mają 
być wniesione, że więc o rozwiązaniu 

jej mowy być nie może“. 


Replika Pester Lloyda jest wręcz 
przewrotną. Juścić jest Frmdblit austrya- 
jga organem półurzędowym, ale Pz- 


(ster Lloyd jest nietylko półurzędowym 


skonale wiedzą w Austryi, że po dea- 
kistach dorwał się steru rządów we 
Węgrzech Koloman Tisza, ten sam, 
który na czele stronnictwa „tygrysie- 
go* wybijał okna ministrom węgier- 
skim ; żepo Tiszy, którego gorszy jesz- 
cze despekt spotkał ostatecznie, przy- 
szedł zajadlejszy od niego szowinista 
Wekerle i zeszedł mizernie z pola, a 
po Wekerlem znowu jeszcze zacieklej- 
szy Banffy, „który obecnie sprawuje 
ster rządu, a raczej żydzi, którzy jak 
raik, Wahrmann, dla partykularnych 
celów masońsko-żydowskich z każdym 
trzymają rządem i wobec każdego ta- 
lentem i obcesowością górują. Zmienia- 
ją się gabinety węgierskie, a jedyną 
stałą osią w polityce węgierskiej są 
właśnie neożydzi. 

Wobec uchwał wszystkich sejmów, 
wobec całej opinii austryackiej nie 
utrzymałby się w Austryi żaden mini- 
ster, nawet taki Badeni, któryby oży- 
wił wolę Węgrów w sprawie kwoto- 
wej. Gabinet austryacki nie chce zmo- 
taċ sprawy związku cłowo-handlowego 
ze sprawą kwotową — tak należało 
rozumieć Frmdblit — ale jeśli Węgrzy 
przy swojem się uprą co do kwoty na 
wydatki wspólne, musi w Austryi od- 
bić się to na sprawie owego związku. 
Na ostatniej konferencyi ugodowej 
członkowie austryaccy ogromne poczy 
nili Węgrom ustępstwa na polu wete- 
rynaryi, towarzystw asekuracyjnych, 
obliczania podatków konsumcyjnych, 
opieki dla wina węgierskiegó, ale nie 
dla pięknych oczu mądiarskich, tylko 
ze względu na sprawę kwotową. Jeże- 
li gabinet Banffiego nie potrafi prze- 
mówić w tym względzie do rozumu 
Węgrów, to przecie nie Austrya, nie 
Badeni będzie temu winien. 

Jeżeli słychać, że Koloman Tisza 
organizuje kampanię przeciw Badenie- 
mu, przy pomocy żydo-liberałów wie- 
deńskich, to możemy temu dać wiarę. 
Rył on pod każdym bez wyjątku każ- 


jako minister prezydent rył pod Au- 
stryą. Taktyka Tiszy ma polegać na 
tem, że podejmie parlamentarną opo- 
zydyę e outrance- przeeiw wszelkim 
propozycyom ugodowym obecnego ga- 
binetu, byle nie dopuścić do załatwie- 
nia sprawy ugodowej przez hr. Bade- 
niego, o którym sprzysiężeni sądzą, 
iż z tą sprawą stoi i padnie, miano- 
wicie dlatego, iż cesarz mu ją poru- 
czył do spiesznego załatwienia, ozna- 
czając jako jego najgłówniejsze za- 
danie. 

Intryga ta może być obmyślaną je- 


węgierskim, ale i tym żydowskim, szcze jak chytrze i szczwanie, jednak 


wy wykaz co do handlu naszego który rządowi węgierskiemu poglądy nie osiągnie Żadnego skutku, ponie- 
z zagranicą przedstawia za ubiegłe swoje wręcz narzuca i rząd słuchać waż zaufanie monarchy do hr. Bade 
pierwsze półrocze znowu cechę bier- musi. Zresztą nie bardzo trzeba te po-|niego w niczem nie jest i nie będzie 


ną. Import był większy od eksportu o 
1612 milionów zł., podczas gdy w 
temże półroczu roku poprzedniego 11 8 
mil. zł. wynosił, a w latach 1892, 1893 
i 1894 była nawet nadwyżka eksportu 
nad importem, a to o 30:99, 42-41 i 
938 mil. zł, Wprawdzie co do wagi 
eksport był w pierwszem półroczu br. 
o 25'7 mil. cetnarów metrycznych 
wyższy Gd importu (import 679 mil. 
otn. metr, eksport 422 mil. ctn. 
metr.). 

Zmiana owa co do wartości pocho- 


gróżki i szyderstwa brać na seryo. 
Szowiniści żydo-madiarscy grożą, że 
w razie gdyby sprawa ugodowa nie 
poszła zupełnie po żądzy Węgier, 
to nie będzie terażniejszej węgierskiej 
Izbie przedłożoną, tylko nowej. w któ- 
rej zgromadzi się trzy, cztery razy 
więcej zwolenników. Zerwanie ugody 
byłoby nieszczęściem dla obu dzielnie 
monarchii, ale nierównie cięższem dla 
Węgier niż dla Austryi — i to dosko- 
nale wiedzą węgierscy mężowie stanu. 

I to wiedzą w Austryl — i to do- 


'zachwiane, najmniej zaś przez intrygę 
dość przejrzystą. Ówszem, sprzymie- 
rzeni liberali zaszkodzą tein tylko so- 
,bie, ponieważ stracą do reszty wszel- 
kie względy monersze, jakie posiada- 
ją obecnie jeszcze bodaj w pewnej 
części. Juścić rogaty a oraz ujmujący u- 
przejmością hr. Badeni jest solą w oku 
szowinistom żydo-madiarskim, którzy 
mniemali, że tylko oni mogą posiadać 
ministrów silnej woli i ręki. Zresztą 
w Radzie państwa liberali zbankruto- 
wani muszą głosować za podwyższe- 


dym gabinetem węgierskim, do które- 
go nie nalezał, a zawsze, zwłaszcza 


niem kwoty, inaczej wyborcy dadzą 
im consilium abeundi. 

I ostatecznie może paść hr. Badeni, 
tj. sam on ustąpi z przykrego dlań 
stanowiska, które tylko zmuszony ob- 
jął, ale ktobądźby po nim nastąpił, ża- 
den nie podpisze ugody takiej, jakiej 
szowinizm węgierski żąda. Chyba są- 
dzą Węgrzy, że to już byłoby dla nich 
ogromną korzyścią, iżby od steru 
spraw Austryi ustąpił ten, który wie, co 
ma czynić i umie postanowienia swoje 
przeprowadzać, który, jak powiedział: 
„Ja będę kierował, a kierować sobą 
nie dam* — tak się też stało. 

Do czego dojdą Węgrzy na pasku 
żydowskim, to mają namacalny dowó 
na  liberaliźmie austryackim, który 
przez poddanie się żydom padł hanie- 
bnie we Wiedniu i po prowincyach i 
sprawa żydowska była powodem 
— jsk to z lamentem konstatuje No- 
wa Presse — że zjazd „mężów za- 
ufania Niemców styryjskich* 
rozbił się z kretesem, chociaż był zwo- 
łany dla .położenia tamy grożnemu 
zalewowi słowiańskiemu*. Zwołujący 
ten wiec zrobili w swojej odezwie 
(właściwie jestto projekt odezwy do 
wyborców wobec nadchodzących wy- 
borów sejmowych, którą miał zjazd 
ów, złożony z delegatów uchwalić) na- 
wet ustępstwo antysemitom pisząc: 
„We wielkiem społeczeństwie Niemców 
styryjskich powinno być dosyć miej- 


sca dla przeciwników jąk i zwolenni- | kożqy sposób trzeba mieć szczególne 


ków antysemityzmu.* Wszelako dr. 
Derschatta i dr. Reicher usunęli się ze 
zjazdu, jak dr. Reicher oświadczył, 
dlatego, iż jak powziął z rozpraw po- 
ufnych, „ma być społeczność nasza na- 
rodowa powaśnioną dla miłości ży- 
dów, którzy się rdzennie różnią od tej 
społeczności.“ j 

Napróżno w projekcie odezwy pod-! 
niesiono niebezpieczeństwo, zagrażają- 
cą niemiectwu od Słowian; napróżno | 
wypisano: „Obowiązki nasze wzglę- 
dem państwa zawsze spełniać będzie- 
my; ale jako członkowie wielkiego na- 
rodu kulturnego nie czujemy się od- 
tąd powołanymi spełniać zadania stron- 
nictwa państwowego, gdy wszyscy in- 
ni członkowie państwa tylko na swoje; 
korzyści narodowe baczą.* Takie dwie 
ponęty nie jęły się narodowców nie- | 
mieckich. Ciężkim wrogiem są Słowia- 
nie, groźnym Badeni, ale przedewszy- | 
stkiem precz z żydami choćby jedność 
Niemców pęknąć miała ! 


KORESPOŃDENCYE. 


Berlin w lipcu. 


niektóre zaległości, mianowicie nie- 
które kryminalistyczne. A zatem wy- 
miatano jeszcze i wyrzucano niepo- 
trzebne już akty spraw Frydmana, 
Welana i Kocego i wywieziono je precz 
za miasto tj. poza sfery aktualności. 
Trójca to doskonale dobrana — mąż 
finansów, mąż kolonij i wielki niezna- 
ny mąż dworu. Wystarczyliby na ozdo- 
by do każdego senzacyjnego romansu 
z tajemnice Berlina — bo wszyscy trzej 
są raczej typami niż indywiduami. 

Po Frydmanie Krętaczu przyszedł 
Frydmann Niemądry. Niekażdy jest 
głupim, kto nim chce być. Głupota 
jest darem nieba i głupota też daje 

rawo i warunki do całego szeregu 
arjer, w których nadmiar bystrości 
raczejby szkodliwym mógł być niż 
pożytecznym. W każdym razie nie za- 
liczano dotychczas do nich posady 
dyrektora bankowego, a jednak, jak 
się pokazuje z afery Frydmanowskiej, 
było to tylko powierzchownym zapa- 
trywaniem. 

Mówiąc w ogólności, robią głupcy 
karjerę po części mimo tego, a po 
części dlatego, że są głupceami. Tylko 
to pozostało w aferze Frydmanowskiej 
wątpliwem, któremu z owych dwu 
motywów zawdzięczał ten człowiek, 
że dostał się na stanowisko naczelni- 
ka banku. Niejedno przemawiałoby za 
tem, że to drugi motyw odgrywał u 
Frydmana rolę koła fortuny. Bo na 


przymioty, aby brać na siebie odpo- 
wiedzialność za zgubione bez nadziei 
przedsiębiorstwo. Mimo przeprowadzo- 
nych dochodzeń, pozostał jednak ten 
szczegół w pewnym cieniu i tylko to 
można powiedzieć, że jeżeli rzeczywi- 


,ście potrzeba było kogoś niemądrego, 


to Herman Frydman usprawiedliwiał 
zaufanie w najwyższym stopniu. Prze- 


| to też wybór jego osoby był bardzo 


trafny. Interesy, których się podejmo- 
wał, miały za sobą już w zarodku 
pewność nieuniknionej w żadnym ra- 
zie straty. Szachrajskimi pomysłami, 
które mu zabezpieczyły prawo zamie- 
szkiwania w twierdzy, umiał zawsze 
nanowo napełnić kasę dla swoich przy- 
jaciół przemysłowych — jeżeli się wy- 
próżniła. Był, jak to mówią, czystym 
złotem. Gdy Frydman zasiadał do kart, 
umiał już naprzód tak ułożyć karty, 
że partnerzy lewy zabierali. Ponieważ 
cytryna już była do ostatniej kropli 
wyciśnięta, odrzucono ją, ale ani na 
minutę przedtem. 

Twierdzenie Oksensztjerny, że świa- 
tem może rządzić bardzo małe quan- 
tum rozumu, nie tłómaczy każdego 
wypadku. Jest ono trochę jednostron- 
ne, bo właśnie do środków, którymi 
mądrzy światem rządzą, należy ten, 


Berlin zaczął ferye, ale tylko ten aby użyć głupca do właściwego za- 


Berlin, któremu przysłuża prawo do! 


tego miana. C1 co jeszcze z tego Ber- 
lina pozostali na bruku miejskim, sto- 
ją na nim jak szyldwachy, czekając, 
kiedy ich zluzują następcy. Na każdy 
sposób nie ma już żadnego zaintere- 
sowania się jakąkolwiek sprawą i na- 
wet dzienniki, jeżeli dobrze spostrze- 
gam, wychodzą raczej z dawno naby- 
tego nałogu, aniżeli z istotnej po- 
trzeby. 

Zanim jednak zapomniał Berlin o 
wszystkiem, co nie jest wsią, wyrobił 


jęcia. 

Do świadomości stanowiska, jakie 
w całej tragikomedyi zajął, doszedł 
Herman Frydman najwidoczniej do- 
piero podczas samej rozprawy sądo- 
wej. M) się rozpłakał i błagał 
przysięgłych o litość. Publiczność 
wzruszała ramionami, przysięgli pozo- 
stali niewzruszonymi. Tacy skłonni 
do pokuty, hałaśliwi grzesznicy na ła- 
wach oskarzonych siedzący à la Ham- 
merstein nie trafiają do przekonania 
ani do serca nikomu. Każdy żąda od 


p błędnych drogach. 


Powieść z angielskiego 


 tyckie, 


przez | 


Mary Humphrey Ward 


(Ciąg dalszy.) 


— Bo się nas jeszcze nie boją — 
rzekł do siebie. -- Gdy się to urze- 
czywistni, co zamierzamy... wówczas 
nie będę miał wstępu do salonów lady 
Cradock. 

W tej samej chwili ukazał się pan 
domu w towarzystwie słusznego, wspa- 
niałego mężczyzny w młodym wieku, 
lecz z mocno posiwiałą głową. Ku 
swemu przerażeniu poznał w nim 
Wharton Ryszarda Raeburna. Zajęci 
ważną jakąś rozmową, obaj panowie 
zbliżali się do miejsca, w którem stał 
właśnie. Natłok przeszkodził mu opu- 
ścić czemprędzej pokój. Ustąpił więc 
na bok i na pozór zagłębił się w prze- 
glądaniu czasopisma, leżącego na ubo- 
cznym stoliku. sh, 
więc rzeczywiście jest mu 
lepiej? — zapytał pan domu. 

— Lepiej, tak... stanowczo lepiej, 
ale obawiam się, że swojej działalno- 
ści parlamentarnej na razie nie będzie 
mógł się oddawać, Lekarze wysyłają 
go na południe. 


-- Na razie przecież w parlamencie 
nie zaszło nie tak dalece ważnego. 
Ma więc cząs przyjść zupełnie do 
siebie. 

— Pragnąłbym wierzyć w zupełne 
wyzdrowienie — odparł Raeburn po- 
sępnie. — Siły jego bardzo są osła- 
bione. Odprowadzę moją rodzinę w 
przyszłym tygodniu nad morze Adrya- 
zostanę tam, dopóki się nie 
urządzą. a potem natychmiast wracam 
tutaj. 

— Spodziewam się, że nie opuści 
pan przez to żadnego.posiedzenia — 
rzekł gospodarz. — Tak on, jak i Rae- 
burn byli członkami komisyi robotni- 
czej, którą nowy konserwatywny rząd 
ustanowił był w przeszłym roku. 

Rozmowa toczyła się jeszcze jakiś 
czas około interesów i widoków komi- 
syi, a Wharton, który znajdował się 
wśród grupy starszych pań i nie mógł 
się stamtąd ruszyć, był mimowolnym 
słuchaczem całej tej rozmowy. Oprócz 
tego drażnił go spokojny i pewny sie- 
bie ton, jakim Raeburn omawiał od- 
nośny przedmiot, gdyż on sam nie 
miał większego życzenia, nad zostania 
również członkiem owej komisyi, 

— Otóż i lady Cradock! — zawo- 
łał Raeburn, zauważywszy postać go- 
spodyni w przyległym pokoju. — Mu- 
szę z nią jeszcze pomówić, nim ciotkę 
odprowadzę do domu. 

Gdy sobie torował drogę przez na- 
tłok, natknął się nagle na Whartona, 
który już tym razem nie mógł się 
wymknąć. Raeburn odwrócił się, po- 
znał człowieka, którego potrącił, po- 
czerwieniał nieznacznie i poszedł da- 
lej. Obojętny widz mógł ich wziąć za 
zupełnie obcych sobie ludzi, 


II. 

W kilka minut później spieszył 
Wharton jedną z bocznych ulic, które 
prowadzą do Piccadil. Po tak mile 
spędzonym wieczorze, to przypadko- 
we spotkanie nieprzyjemnie go do- 
tknęło. Niech licho porwie tego Rae- 
burna! Czyż był on pierwszym męż- 
czyzną, którego porzuciła narzeczona, 
ponieważ nie mogła znieść jego nu- 
dnej pedanteryi? Nawet gdyby Edyta 
w chwili zwracania słowa opowiedzia- 
ła narzeczonemu, co się wydarzyło w 
starej bibliotece owej nocy po balu, — 
a z zachowania się Raeburna mógł 
wywnioskować, że tak się stało — cóż 
z tego wynika? Surowy przestrzegacz 
obyczajów  potępiłby z pewnością 
człowieka, który nadużył praw go- 
ścinności, by zbałamucić narzeczoną 
innego. Ale to tylko dowodzi, że su- 
rowy przestrzegacz obyczajów nie- 
zdolnym jest pojąć ludzkiego uczucia. 
Gdyby Edyta Boyce była kochała Ry- 
szarda Raeburna, wówczas ani on, ani 
żaden inny nie mógłby się był zbli- 
żyć do niej! Ale tej drobnostki nikt 
nie wciągał w rachubę. Okoliczności 
były zbyt silne, prawda odniosła zwy- 
cięstwo| A czyż to można zganić? 

Ja byłem narzędziem prawdy! W 
moich dopiero ramionach Edyta się 
ożywiła. Raeburn dawał jej znaczenie 
i stanowisko, ja tchnąłem w nią my- 
śli i uczucia, Ja dopomogłem jej do 
poznania samej siebie! Stosunek nasz 
nie był namiętnością; trzymał się on 
na granicy ale był szezerym i praw- 
dziwym. Že się dalej ie rozwinął, 
było to znowu winą oko!iezności. To 
naturalne, że Raeburn mnie przypisu- 
je winę. Gdybyśmy byli we Francyi, 


RB oe mnie z pewnością, a ja 
z ochotą dałbym mu satysfakcyę. 


ten Raeburn ze swojem ścisłóm prze- 
strzeganiem obyczajów od dawna sta- 
wał mu w drodze. Zgrzytnął zębami. 
No i cóż wielkiego? Młodziutka żona 
profesora uniwersytetu czuła się nie- 
szczęśliwą w pożyciu ze zbyt powa- 
żnym mężem. On ją pocieszał. W klu- 
bie pozwalał się ogrywać mężowi, a 
w domu pocieszał żonę. Czyż winien 
temu, że ona zanadto wzięła do serca 
ten stosunek, że trawiona wyrzutami 
sumienia umarła w kwiecie wieku? 
Czyż takich wypadków nie zdarza się 
codziennie setkami? 

Z rozpłomienionym wzrokiem i su- 
rową mową Katona stanął wówczas 
przed nim Raeburn, obsypał wyrzuta- 
mi i wypowiedział swą przyjażń. 

Druga myśl, prześladująca go dziś 
na drodze do domu, nie mniej była 
niemiłą. Bo po cóż w swoim czasie po- 
wierzono mu kasę bratniej pomocy?... 
Raeburn i o tem musiał się coś do- 
wiedzieć, gdyż odtąd traktował go 
zawsze chłodno i z góry. 

Zacisnął pięści i tupnął nogą. Prze- 
cież z tem wszystkiem dawno już zer- 
wał! Czy popełnionej przez lekko- 
myślność winy nic zmyć nie zdoła? 
Smierć matki odmieniła go zupełnie, 
kilka lat podróżował, teraz był innym 
człowiekiem. Ale Raeburn traktował 
go jednakowo ! 

Jeśli wiedział o nocnej scenie w 
bibliotece, musiał w niej bezwątpienia 
odnałeść dawniejszy charakter Whar- 
tona i stosunek tegoż do Edyty Boyce 
"musiał go napełniać niepokonanym 


| 


omyłka ! 
Spiesznie pędził dalej, a niemiłe Urok, jaki ta dziewczyna wywierała 
myśli gnały zą nim. Ten Raeburn, ach, | nanim, nie był zmysłowym ! On walczył 


| 
| 


wstrętem. Lecz w tem właśnie leżała 


z nią tylko o przewagę, przewagę nad 
naturą, która go drażniła, a jednako 
woż przez naturalne powinowactwo 
dusz należała do niego. Ponętą namię- 
tności nie byłby mógł zatrzymać tej 
przewagi. Gdyby się był do niej zbli- 
żył w ten SEA to i bəz afery Hur- 
da, cała jej moralna natura byłaby się 
oburzyła na niego i na własną jej 
zdradę. O tem wiedział dobrze, a po 
nieważ zabawka na chwilę była zbyt 
ponętną, zbyt pociągającą, więc wszedł 
na inną drogę. Na chwilę! bo już za 
parę dni, za parę tygodni... mój Boże! 
jakże zmiennemi są ludzkie uczucia! 

Lekceważąco ruszył przytem ramio- 
nami. Lekkomyślny i elastyczny jego 
charakter nagiąl się natychmiast do 
obecnej sytuacyi. Zaledwie został człon- 
kiem parlamentu, uczuł się od razu 
jakby w domu. Liczono się z nim, po- 
dziwiano jego dar wymowy i przeko- 
nywania ludzi, a wkrótce miał widoki 
przed sobą zostania przewódzcą partyi 
robotniczej. Edyta Boyce i wszystko, 
co miało z nią jakowąś styczność, zo: 
stało zapomnianem. Rzadko kiedy przy- 
wodziła mu TER czas, przebyty w 
Mellor, a gdy się to wydarzyło, win- 
szowal sobie po cichu, że tak zręcznie 
wycofał się z zasadzki. Coby on teraz 
począł, coby się stało z jego przyszło- 
ścią, gdyby Edyta Boyce rościła sobie 
pretensye do niego! 

Tak stały rzeczy dotychczas, Dziś 
jednak, rozmowa z lady Seliną i spo- 
tkanie z Raeburnem, żywo przywiodła 
mu przeszłość na pamięć. 


Gdzie też Edyta obecnie znajdować 
się może? Jej kurs nauki przy szpitalu 
bez wątpienia już się zakończył. 

Przyszedłszy do domu, zajął się 
przeszukiwaniem rozmaitych papierów, 
z pomiędzy których wydobył nareszcie 
jakiś list. Pisała go Edyta Boyce w 
kilka dni po zerwaniu swych zarę- 
czyn. O fakcie tym jednak wspomnia- 
ła tylko krótko bez żadnych obja- 
śnień i bez żadnego przejścia pisała 
dalej : 

— Nie miałam dotychczas jeszcze 
sposobności podziękować panu za wszy- 
stko, cos pan w ostatnich tygodniach 
dla mnie uczynił i starał się uczynić. 
Gdybyśmy byli tego okresu nie prze- 
byli, musielibyśmy scbie oboje powie- 
dzieć, że w życiu nie powinniśmy się 
nigdy już spotykać. Czuję się obecnie 
zupełnie opuszczoną i bezsilną. Owo 
wydarzenie w naszej przeszłości, któ- 
re splamiło nasze sumienie i honor, 
możemy teraz uważać za niebyłe — 
odpokutowane ono zostało wielu pó- 
źniejszemi cierpieniami. 

. Sądzę. że mogę się odważyć po- 
wiedzieć panu, jak każdemu innemu 
pracownikowi i myślicielowi: Jeśli 
a kiedykolwiek w przyszłości bę- 
ziesz potrzebował mojej pracy, zwróć 
się pan do mnie, a nie odpowiem 
„nie“, 


(C. d. n.) 


tych, co życie wyzwali do tak zacie- 
kłej walki, aby zachowali stanowczość 
w krytycznym momencie. Rzymski lud 
w cyrku nie ułaskawiał powalonego 
gladjatora, jeżeli choćby tylko powie- 
ka mu zadrżała. 


I Welan też podczas rozprawy lip- 
skiej płakał. Nie należy wątpić o szcze- 
rości jego łez, bo chyba z natury nie 
jest on okrutniejszym niż każdy inny 
pruski asesor. Ale być miękkim dla 
siebie, a twardym dla drugich, to się 
nie dobrze z sobą godzi. A jednak 
wypadek ten uzupełnia obraz. Bo 
właśnie to uczyniło sprawę Welana 
tak typową i to w niej dało tyle do 
myślenia, iż sroga surowość tego czło- 
wieka nie pochodziła tyle z charakte- 
ru ile raczej z wyrobienia. Słowo 
„ludzkość* zaczęto uważać już za moc- 
no przestarzałe a dobroć tłómaczyć 
głupotą... 

Nakoniec usłyszano coś autentycz- 
nego w sprawie Kocego. Wiadomo już 
teraz z dobrego żródła, co to była za 
treść owych osławionych listów. Na 
coś żakowsko niesmacznego każdy był 
przecie przygotowany, a jednak naj- 
smielsze oczekiwania w tej mierze 
pozostały znacznie w tyle poza rze- 
czywistością. Pierwsze wrażenie, jakie- 
go się doznaje, jest to, że w kołach, 
w których podobne listy mogą powsta- 
wać i zwracać na siebie uwagę, panu- 
ją karygodne nudy. Widać, jak pewna 
Hozba ludzi pędzi życie zamknięte w 
złoconym więzieniu na straszliwej 
pustyni, którą towarzystwem nazy- 
wają. > 

Pustkę tę możnaby nazwać karą 
dla ow gh towarzystw, gdyby ona nie 
była icli losem. Wsród takiego ducho- 
wego głodu przedstąwia się człowie- 
kowi obmowa jako ostateczny środek, 
który może pewną senzacyę zapewnić. 
Listy a la Koce nie są niczem obcem, 
niczem coby zzewnątrz w owo milieu 
wciśniętem zostało, są one tylko naj- 
wyższym wyrazem troskliwie hodowa- 
nego nałogu życiowego, są kwiatem 
bujnie się pleniącego chwastu. 

Rozsyłanie oszczerczych anonimów 
nie jest niczem niezwykłem, zawsze 
ono polega na jednych i tych samych 
z reguły premisach. Ta sama h storya 
rozgrywała się niezliczone razy tam, 
gdzie małe koło ludzi związały z sobą 
stosunki towarzyskie i gdzie się ci 
ludzie za nudy wzajemnie sobie å la 
longue sprawiane mszczą rzucaniem 
na się oszczerstw. W małych miastach, 
kołach urzędniczych, na wsi to zakorze- 


niona plaga. Ustna obmowa ma pewną 


granicę w odpowiedzialności, jaką na sie- 
bie bierze ten, kto plotkę kolportuje. 
Pieczęć sekretu, którą ją opowiadacz 


pieczętuje, nie przeszkadza wcale, aby 


cała gromada o wszystkiem nie mogła 
wiedzieć. Otóż anonimowa korespon- 
dencya | =kie się jako wyrafino- 
wanie obmowy. Z reguły nie jest ona 
niczem innem jak tylko spisaniem 
przygotowywanego już ustnie skan- 
dalu ustnego, udać się może tylko na 
gruncie, już przysposobionym do upra- 
wy. Jeżeli brak interesu okaże się u 
adresata, cały sport tonie w zapomnie- 
niu. Do takiej korespondenoyi należą 
nietylko osoby, które listy piszą, ale i 
ci, co na nie zwracają uwagę. Tym 
sposobem staje się całe dzieło wspólną 
wszystkich własnością. 

Skarzono się często w Berlinie na 
to, że niema towarzystwa takiego, ja- 
kie bywa po innych stolicach, a mia- 
nowicie jakiegoś konglomeratu wszyst- 
kich żywiołów społecznych, wszystkich 
jednostek wybitnych stanowiskiem lub 
zdolnościami. I nie ma wątpliwo 
ści, że wskutek tskiego braku, nie po- 
siada Berlin owej delikatnej ogłady, 
owego eleganckiego wdzięku, które 
nie są tylko cechami zewnętrznymi, 
lecz znakami wewnętrznego przezwy- 
ciężenia uprzedzeń i porzuconej ma- 
łomiasteezkowości. Kastowe odgrodze- 
nia, w pośród których berlińskie kółka 
obok siebie żyją, zaczynają się od to- 
warzystwa dworskiego, które w tym 
względąie ton nadaje. Sprawa Kocego 
jest dlatego uwagi godną, że dowodzi. 
w co się może przemienić towarzy- 
stwo, które się tylko własnymi soka- 
mi żywi, a zamyka drzwi przed 
wszystkiem, coby mogło mu przynieść 
orzeźwienie i przyrost nowych sił. Oto 
właściwe znaczenie długo i szeroko o- 
mawianej sprawy. 

Jeszcze jeden rys musi uderzyć 
czytelnika wyjaśnień sprawy Kocego. 
Oto i żywioł historyczny w owych 
listach na jaw występujący. Listy te 
spoczywają na gruntownym tradycyj- 
nym podkładzie, aby je zrozumieć, po- 
trzeba znać dzieje pruskich  piotek 
dworskich. Kółko ariki ma wier- 
nych adeptów, i żaden tytulik nie 
ieie w nim w zapomnienie. History- 
czny ten pokost to znak wolnomular- 
ski, po którym się bracia peznają — 
z aluzyi do skandalu, który się ro- 
zegrał przed dziesiątkami lat poznaje 
słuchacz, że ten co mówi, wtajemnu- 
czony jest w święte misterya i że je- 
żeli dzisiaj łączy z wczoraj, to można 
na tem polegać. Komu znowu półsłów- 
ka nie wystarczają, ten nie należy do 
zakonu. 

Berlińczycy z niesmakiem po tych 
wszystkich aferach opuszczali swój 
z a dodać tu można, że charakte- 
rystyczną cechą berlińczyków jest u- 
ciekanie przed miastem, przed współ- 
mieszkańcami. Wieść, że dokądś udało 
się wiele ludzi z Berlina, zatrzyma 
wszystkich na drodze do tego miej- 
sca. Będą woleli do gorszego poje- 
chać, byle nie być tam, gdzie można 
spotkać sąsiadów z ulicy i urzędu. 


Własność ziemska w W. ks. Poznańskiem. 


W ostatnich czasach zaznaczać się 
zaczyna pewne osłabienie w tak oży- 
wionym do niedawna ruchu własności 
ziemskiej w W. Ks. Poznańskiem. Nie 
należy jednak oddawać sią złudzeniu, 
jakoby osłabienie to było wynikiem 
polepszenia się ekonomicznego tej wła- 
sności. Przeciwnie, położenie to jest 
gorsze niż kiedykolwiek przedtem, 
a jeżeli w rzeczy samej mniejsza obe- 
enie liczba majątków ziemskich prze- 
chodzi w obca ręce, to objaw ten, na 
pierwszy rzut oka pocieszający, tłóma- 
czy się wyłącznie prawie brakiem na- 
byweów. Ziemia stała się tam dzisiaj 
tak pogardzonym towarem, że kapita- 
liści stronią od niej jak od ognia, a 
wierzyciele prywatni zgadzają się na 
najuciążliwsze nawet ustępstwa, aby 
tylko uwolnić się od konieczności ob- 
jęcia we własne posiadanie majątku, na 
którym posiadają mniejsze lub większe 
sumy. Najlepiej może ilustruje te sto- 
sunki fakt, że rozmaite banki hipote- 
czne, zmuszone nabyć na sprzedaży 
publicznej majątek ziemski, ofiarowu- 
ją go znanemu sobie z odpowiednich 
kwalifikacyj rolnikowi pod jedynym 
warunkiem wygospodarowania procen- 
tu, a jednak w wyjątkowym chyba 
wypadku, znajdują chętnego kandy- 
data. 

Rozmaite są przyczyny tego nad 
wyraz smutnego położenia naszej wła- 
sności ziemskiej. Obok ogólnego prze- 
silenia, trapiącego od całego szeregu 
lat całe rolnictwo europejskie, wcho- 
dzą u nas także w grę względy lo- 
kalnej natury, coraz groźniejsze wy- 
ludnianie się wsi przez emigracyę za- 
morską, oraz peryodyczną wędrówkę 
robotników wiejskich do prowincyj 
zachodnich, trudność korzystnego zby- 
tu płodów rolniczych wskutek miej- 
scowej nadprodukcyi a braku odpo- 
wiedniego popytu, polityka wreszcie 
podatkowa lat ostatnich, która roz- 
wijającemu się dzisiaj tak pomyślnie 


przemysłowi rolnemu, gorzelnictwu i 
cukrownictwu, zadała cios stanow- 
czy 


Głównej jednak przyczyny rozpa- 
czliwego stanu ogromnej większości 
naszych ziemian szukać należy w stra- 
szliwem odłużeniu ich majątków. Gdy 
w zachodnich prowincyach monarchii 
praso odłużenie własności ziemskiej 

osięga zaledwie 30 pre. jej wartości, 
w ks. Poz. wynosi ono przeszło 60 pre. 
Jeżeli się zas odliczy wolne od długów 
majoraty, dobra królewskie, rządowe i 
instytutowe, to suma długów, obcią- 
żająca pozostałe majątki, równą się 
ich wartości, jeżeli ich nie przekracza. 
Nie brak też wypadków, że „rzy sprze- 
daży publicznej, zwłaszcza większych 
majątków ziemskich, spadają z hipo- 
teki sumy, wynoszące po kilkadziesiąt 
a niekiedy i całe setki tysięcy marek. 
Faktem tym, oraz działalnością komi- 
syi kolonizacyjnej, która wypłaca w 
gotowiznie cały szacunek nabywanego 
przez siebie majątku, tłómaczy się 
objaw, dziwny na pierwszy rzut oka, 
że właśnie w W, Is. Poznańskiem o 
gólna suma długów hipotecznych w 
ostatnich latach nie wykazuje tak zna- 
cznego wzrostu, jak w innych pro- 
wincyach cieszących się daleko po- 
myślniejszymi warunkami ekonomi- 
cznymi. 

Nie narażając się na zarzut prze- 
sady powiedzieć można, ze z wyjąt- 
kiem kilkunastu lub w najlepszym ra- 
zie kilkudziesięciu rodzin, posiadają- 
cych, oprócz ziemi, nieprzynoszącej 
obecnie żadnego prawie dochodu czy- 
stego, mniej lub więcej znaczne kapi- 
tały, cała reszta naszych większych 
właścicieli ziemskich i to zarówno 
Niemców jak Polaków, stoi nad brze- 
giem niechybnej ruiny. Rok pomyślny 
pozwoli tym jednostkom związać jako 
tako koniec z końcem, każdy jednak 
nieurodzaj, znaczniejszy spadek cen 
zboża i innych płodów rolnych sta- 
wia im przed oczy widmo bankru- 
etwa. W każdym razie jest to jedynie 


nanie. Starano się tu i owdzie rato- 
wać parcelacyą, ocalić resztę majątku 
za pomocą odprzedaży poszczegól- 
nych jego części. W nielicznych tylko 
wypadkach udał się ten eksperyment. 
Zważyć bowiem wypada, że tam, 
gdzie suma długów przewyższa war 
tość majątku — a w tem położeniu 
znajduje się większość właścicieli 
ziemskich, decydujących się na parce- 
lacyę — nie może być mowy o oczy- 
szczeniu z długów, a tem samem i o- 
caleniu najmniejszego nawet jego ka- 
wałka. 

W lepszem nieco stanie niż wielka, 
znajduje się drobna nasza własność 
ziemska. Drobnemu producentowi rol- 
nemu, uprawiającemu zboże przewa- 
żnie tylko na własne i rodziny wyży- 
wienie, spadek cen nie daje się tak 
dotkliwie we znaki, jak wielkiemu 
właścicielowi ziemskiemu, którego całe 
nieledwie istnienie materyalne zależne 
jest od odpowiedniego spieniężenia 
swej produkcyi. Przytem  włościanin 
nasz, daleko lepiej niż wielki właści- 
ciel, potrafi się zastosować do zmie- 
nionych warunków bytu, wyzyskać in- 
ne żródła dochodu, przerzucić się do 
innego korzystniejszego rodzaju upra- 
wy. Biorąc ogólnie drobna własność 
ziemska ani w części do tego stopnia 
nie jest odłużona, co wielkie majątki. 
Groźne jednak spustoszenia szerzy w 
tej własności dość rozpowszechnion 
zwyczaj dzielenia gospodarstw na ro- 
wne części pomiędzy spadkobierców. 
Wytwarza to coraz więcej gospo- 
darstw miniaturowych nie będących w 
możności utrzymać swego właściciela 
i spychających go do rzędu proleta- 
ryuszów rolnych. 

Aby zapobiedz tej niedogodności 
i wynikającemu z niej niebezpieczeń- 
stwu społecznemu, poruszono myśl za- 
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: prowadzenia instytucyi t. zw. chłop- 
Urzeczywistnieniu 


skich majoratów. 
jednak tej myśli stawił skuteczny o- 
pór dawny, nie dający się wykorzenić 
zapomocą żadnych doktryn ani teoryj 
społecznych zwyczaj. Swoją drogą i w 
niektórych okolicach W. Ks. Poznań- 
skiego, panuje, rozpowszechniony mia- 
nowicie z zachodnich Niemczech, zwy- 
czaj oddawania jednemu, zwykle naj- 
młodszemu synowi, całego gospodar- 
stwa, z warunkiem wyposażenia w od- 
powiedni sposób reszty rodzeństwa. 
KE 


KRONIKA. 


Lwów d. 23. lipca. 
Doktoraty. Pp. Artur Władysław Fer- 


ksander Franciszek Teichmann z Krakowa i 
Piotr Emil Karwin Trzciński 
otrzymali na uniwersytecie Jagiellońskim sto- 
pień doktorów wszech nauk lekarskich. 

W dniach 15., 16. i 17. lipca odbyły 
się na Studyum rolniczem na untwersytecie 
Jagiellońskim egzaminy uczniów, którzy 
w tym roku ukończyli pełny kurs nauk. 
Do tego końcowego egzaminu przystąpiło 
w tym roku 12 uczniów i wszyscy złożyli 
go pomyślnie, uzyskawszy w ten sposób pra- 
wo do absołutorynm. Złożyli mianowicie e- 
gzamin końcowy pp. Julian Borkiewiez, Ta- 
deusz Domański, Adam Hince, Stanisław 
Homolacz, Karol Huppental, Edmund Jaku- 
bowski, Marek Łuszczkiewiez, Stanisław hr. 
Moszyński, Eustachy Chościak Popiel, Jan 
Promiński, Wacław Rokosowski i Stanisław 
Steczkowski. - 

Na probostwo sieleckie bieńkow- 
skie w powiecie kamioneckim otrzymał pre- 
zentę ks. Szczepan Pytlik ritus graeci. 

Wiadomości kościelne. Archidyece- 
zya lwowska obrz. łac.: Kauoniczną instytu- 
tucyę na probostwo lubaczowskie otrzymał 
ks. Wincenty Kinal, proboszez dotychczasowy 
horożaniecki — jurysdykeyę otrzymał O. Cy- 
pryan Jurkiewicz, Bernardyn. 

Z armii. Cesarz pozwolił przyjąć i no- 
sić następujące zagraniczne ordery, medale i 
honorowe odznaki: komendantowi 15 p. p. 
Karolowi Rezniczkowi wielki krzyż oficerski 
luksemburskiego orderu korony dębowej, puł- 
kownikowi 15 p. p. Ferdynandowi Milaczko- 
wi krzyż komandorski tego orderu, pod- 
pułkownikom 15 p. p. Teodorowi Horni 
kowi, Piotrowi Blazicowi i Rudolfowi Wo- 
tawie krzyże komandorskie, majorom Władysła- 
wowi Jedynakiewiczowi. Hugonowi Blicber- 
gen - Donnerowi i Florentynowi Uherkowi 
krzyże oficerskie ; kapitanom : Maksymilianowi 
Schafowi, Eugeniuszowi Schimakowi, An- 
drzejowi Jemricowi, Ferdynandowi Vogtowi, 
Ferdynandowi Kiittnerowi oraz porucznikowi 
Emanuelowi Pitha, krzyże kawalerskie tego 


wi, Jul. Laurosiewiczowi, Edw. Slavikowii Lud. 
wikowi Mayerowi a nadto podporucznikom : 
Oktawianowi Pierożyńskiemu, Stanisławowi 
Mroczkowskiemu, Kamilowi Sobotce i Józe- 
fowi Czechowi krzyże IV. klasy z mieczami 
wojskowego i cywilnego orderu zasługi A- 
dolfa Nassauskiego. 

Sierzantom 15 pp. Józefowi Spitzerowi, 
Janowi Steinzowi i Stefanowi Debczyńskie= 
mu,  podoficerom 
Weinbergerowi, Włodzimierzowi Brylińskie- 
mu, Izyd. Petersilowi, Natanowi Schorowi, 
wreszcie doboszowi pułkowemu  Leonardowi 
Schneiderowi srebrna medale luksemburskie- 
go orderu korony dębowej, podoficerom Grze- 
gorzowi Zawadzie, Hipolitowi Kuczyńskiemu, 
Mojżeszowi Pfefferowi i Wasylowi Antoniszy- 
nowi, a nadto kapralom Mordkowi Birnbau- 
mowi, Mikołajowi Hryńkowi, Wasylowi Sto- 
roszczukowi i Józefowi Piliszkowi bronzowe 
medale tego samego orderu. 


Kandydatnra adwokacka, jak w tych 
dniach stanowczo rozstrzygnął najwyższy 
trybunał, zawisła jest od złeżenia trzech 
egzaminów rządowych. Kto przeto może się 
wykazać jedynie doktoratem prawa, ten je- 
szcze kandydatem adwokackim zostać nie 
może. 

Nowe urzędy telegraficzne z dn 25. 
b. m. w Medenicach w pow. drohobyckim, 
w Dobczycach pow. wielickim, w Izdebniku 
pow. wadowiekim i w Bieczu pow. gorli- 
ckim — wszystkie obok tamtejszych urzę- 


powolne niekiedy, lecz niechybne ko-|dów pocztowych i z ograniczoną służbą 


dzienną. 

Nową sieć telefoniczną, a mianowicie w 
Zagórzanach, składającą się na razie z 8 
stacyj, należących do rafineryi nafty Adama 
hr. Skrzyńskiego, przyłączone do zagórzań- 
skiego urędu pocztowego i telegraficznego. 
Otwarcie stacyi nastąpi 20. b. m. 

Księga pamiątkowa II wiecu ka- 
tolickiego we Lwowie. Osoby pragnące 
nabyć księgę pamiątkową II wiecu katolickie- 
go, zechcą nadesłać na ręce p. Włodzimierza 
Buynowskiego, kasyera wydziału krajowego, 
kwotę 3 zł. z podaniem dokładnego adresu, 
kod jakim książka ta przesłaną im być ma. 
Cena książki, która w roku bieżącym opuści 
prasę, zostanie po wydrukowaniu podwyższo - 
ną, o czem we właściwym czasie komitet 
wieeowy zawiadomi. 


Rekolekcye dla kapłanów tutejszej 
archidyecezyi łac. odbędą się w roku bieżą- 
cym we Lwowie w seminaryum duchownem 
rzym. kat. od 10 sierpnia wieczorem do 14 
t. m., którego to dnia rano zakończą się 
wspólną komunią św. Nauki miewać będzie 
0. Łubieński, Redemptorzysta. Wczesne zgło- 
szenia adresować należy do rektoratu semi 
naryum, 

Bankiet urzędników pocztowych urządzo- 
ny na cześć świeżo mianowanego dyrektora 
lwowskiego urzędu pocztowego p. Aleksandra 
Marescha odbył się onegdaj w sali klubu 
pocztowego. Do uczty zasiadło przeszło 300 
osób. Wśród dźwięków kapeli pocztowej 
wznoszono liczne toasty na cześć nowego dy: 
rektora i jego rodziny a wypowiedzieli je 
radca Chołodecki, sekretarz Wopaterni, star- 
szy radca Pikor, sekretarz Łaski, kontroler 
Makusch itd. 

W czasie uczty odczytał p. Chołodecki 
liczne telegramy, nadeszłe z prowineyi : od 
klubu pocztowego krakowskiego, p. Gaberle 
go, bawiącego obecnie w Kissingen, list rad- 
cy dworu p. Seferowicza i t. p. Do urozma- 
icenia tego pięknego wieczoru przyczyniło się 
także „Echo“ śpiewackie, które swemi pro- 


dynand de Zopoth rodem z Cieszkowie, Ale- 


z Leszniowa 


samego orderu; porucznikom : Kar, Kleinbergo- 


rachunkowym : Karolowi. 


dukcyami wokalnemi zachwycało wszystkich 


a do tego przyczyniła się przedewszystkiem 
sympatya, jaką się cieszy nowo mianowany 
dyrektor tak u swych podwładnych, jak i 
kolegów. 


Państwowa szkola przemysłowa 
istniejąca we Lwowie od lat czterech pod 
dyrekcyą p. Z. Gorgelewskiego, a licząca w 
gronie nauczycielskim 32 osob, kształciła w 
roku szkolnym 1895/6 178 uczniów tj. bli- 


sko 78°% zapisanych z początkiem roku 
szkolnego — w  murarstwie,  ciesielstwie, 
kamieniarstwie, stolarstwie, ślusarstwie, w 


najrozmaitszych gałęziach przemysłu arty- 
stycznego, w hafciarstwie i w koronkar- 
stwie. Ukończyli szkołę: 2 cieśle,  kamie- 
niarz, 6 murarzy, 2 rzeźbiarze, 5 snycerzy, 
2 tokarze, 6 ślusarzy, hafciarka i 2 koron- 
karki. Na majstrów murarskich zdali egza- 
mina w namiestnictwie pp. Antoni Nestrow- 
ski, Jan Nowotarski, Jakób Sroczyński, 
Wacław Wiktor, na majstra ciesielskiego zaś 
p. Zenon Remi. 

W Biegonicach pod Nowym Sączem 
odkryto już dawniej rodzaj gliny, który w 
wiedeńskich i berlińskich probierniach uzna- 
no za doskonały do wyrobu kafli, dachówek, 
cegieł i t. d. Upłynął dłuższy czas, zanim 
znalazł się ktoś, kto się odważył poświęcić 
pracę i kapitał eksploatacyi tego skarbu. ale 
wreszcie przecież zgłosił się taki energiczny 
człowiek, urządził fabrykę i właśnie minio- 
nego tygodnia ją otwarł. Miejscowy ks. pro- 
boszez odprawił nabożeństwo na intencyę te- 
go nowego na prowincji przedsiębiorstwa. 


W Nowym Sączu, w którym zaczęli 
już wichrzyć agitatorzy socyalistyczni, udało 
się 00. Jezuitom założyć „Przyjaźń“ robo- 
tniczą, której celem umacnianie w wierze 
pracowników kowadła, młota i kielni. „Przy- 
jaźń* otoczyli opieką pp.: Kołoszwar, dyrek- 
tor ruchu kolejowego i Zborowski, dyrektor 
warstatów kolejowych nowo-sądeckich. 

Okropna śmiercią zginęła w Starej- 
wsi pod Brzozowem pewna kobieta nazwi- 
skiem podobno Maślanka. We wsi odkryto 
obfite źródło nafty z początkiem bm, Otóż 
M. naczerpała pełny dzbanek ropy i posta- 
wiła go pod ławę w izbie, nie nakrywszy 
niczem. Powróciwszy wieczorem i chcąc 
wzniecić ogień zapaliła zapałkę, a od jej 
ognia zepalił się także gaz przepełniający 
izbę. Wydobywał się on przez cały dzień 
powoli z dzbanka, a zapalony cbjął płomie- 
niem kobietę i czworo dzieci. Matka spaliła 
się na węgiel, a dzieci silnie poparzone. 

W Śniatynie odbył się zeszłego tygo- 
dnia odpust w miejscowym kościele rzymsko= 
katolickim i zgromadził tysiące pobożnego 
ludu z Pokncia i z Bukowiny. Przybyło też 
przeszło 20 księży wszystkich trzech obrząd- 
ków katolickich, a to: z Czerniowiec, Wasz- 
kowiec, Wyżnicy, Kołomyi, Horodenki i oko- 
lic SŚniatyna. Sumę celebrował ks. kan. Pa- 
włowski z Kołomyi. Wygłoszono dwa kaza- 
nia: po polsku ks. kan. Kasprowicz z Czer- 
niowiec i po niemieckn (?) O. Peter T. J. z 
Czerniowiec. Po nabożeństwie podejmował u 
siebie zaproszonych gości proboszcz ks. Jan 
Fischer, przy której to sposobności prezes 
czerniowieckiej „Czytelni Polskiej" p. Wł. 
Sołtyński wręczył mu dyplom na członka 
honorowego instytucyi kresowej, której swego 
czasu ks. Fischer przewodniczył. W przemó- 
wieniu swem podniósł p. Sołtyński niespo- 
żyte zasługi ks. Fisehera, położone około do- 
bra polskiej instytucyj na Bukowinie. 

Z trójcesarskiego kata, utworzonego 
linią graniczną gdzie się schodzą terytorya 
Galicyi, Slązka i Królestwa Polskiego dono- 
szą: Chłopa Jarczyka z Jazn, przysiółka li- 
czącego kilka chałup i karczmę, rosyjscy 
objeżdżyki, przedostąwszy się przez Przemszę, 
a zatem na  terytoryum anstryackim, na 
śmierć ubili wystrzałami karabinowymi. Na 
wołanie chłopa o pomoc, zamieszkali w po- 
bliżu strażnicy skarbowi i rodzina karczma- 
rza Bestera. 

Puścili się wszyscy za Moskalami w po- 
goń, strzałami jednak tych ostatnich zaalar- 
mowani pobliscy kozacy wysłali z Modrze- 
jowa kapitana z całym oddziałem i ci sta- 
nąwszy nad ciałem zabitego, wstrzymali ści- 
gających w znacznej oddali. Byli w więk- 
szej liczbie i lepiej uzbrojeni. Strażnicy skar- 
bowi telegraficznie z Mysłowic wezwali le- 
karza i pomocy żandarmów. W ciągu zaj- 
ścią otrzymał jeden xe strażników postrzał w 
nogę. 
Niemieckie telegramy podają, że Moska- 
le podobno strzelali do przemytników, prze- 
chodzących przez granicę, a zwabiony strza- 
łami Jarczyk przypadkiem poniósł śmierć od 
zabłąkanej knli. Moskale strzelali, gdy się 
kto chciał do trupa zbliżyć. 

Na miejscu pojawiła się już austyacka i 
rosyjska komisya. 

Wypadek miał zajść onegdaj rano w po- 
bliżu Sosnowiec. 

Germanizacya w kościele. Pod ta- 
kim tytułem opowiada Gazeta Gdańska 
następujący epizod ucisku Polaków pod za- 
borem pruskim. Rzecz działa się w Skurczu, 
skąd tak pisze korespondent : 

W tych dniach jak piorun z pogodnego 
nieba rozeszła się nagle wieść, że w naszej 
czysto polskiej parafii mają być w niezadłu- 
gim czasie wygłaszane niemieckie kazania! 

Nie wierzyliśmy temu z początku, lecz 


się wnet dostatecznie przekonaliśmy, że isto- ` 


tnie do ks. proboszcza nadeszło z Pelplina 
pismo względem zaprowadzenia niemieckich 
kazań. W owem piśmie podobno stało, że 
przez tak zw. niemiecko-katolicką szkołę pa- 
rafianie skurzeccy już tak dalece się zniem- 
czyli (1), że przynajmniej kilka razy w roku 
będą mogli z pożytkiem niemieckich kazań 
wysłuchać (!!). Trzeba wiedzieć, że do owej 
szkoły chodzi przeszło trzydzieści wyłącznie 
polsko-katolickich dzieci, o których zniemie- 
czeniu ani mowy być nie może! Na przygo- 
towawczą naukę do Sakramentów św. nie 
chodzi ani jedno niemieckie dziecko, a nauka 
owa tylko w polskim języku się udziela. 
Niemców. którzy po polsku nie rozumieją, 
jest w Skurezu tylko dwóch i to nauczycieli! 
Jeśli ks. biskupowi koniecznie o to chodzi, 
żeby ich religijne dobro nie ucierpiało, niech- 
że się stara o ich przesiedlenie w niemieckie 
strony. My tu takich nauczycieli, którzy z 
dziećmi po polsku porozumieć się nie mogą, 
wcale nie chcemy, 

Jeszcze nie ochłoneliśmy od czasu, jak 
nam odebrano nasze piękne polskie pieśni 
przed i po wystawieniu Najśw. Sakramentu, 
a tu znów nowe rozporządzenie na naszą 


obecnych. W ogóle całość wypadła świetnie! 


niekorzyść (!!)  Dośćby już było tego błogo- 
sławieństwa. Spodziewamy się, że ks. prob. 
Kiewert skutecznie się oprze owemu żądaniu 
biskupiego generalnego wikaryatu. 
Władysław Ordęga, o którego śmierci 
donosiliśmy, umarł na anewryzm serca, S. p. 
Ordęga był konsulem francuskim we Flo- 
rencyi i Palermie następnie posłem w Bu- 
kareszcie i w Maroku Pisma francuskie za- 
silał często poczytnymi artykułami z dzie- 
dziny polityki, Pozostawił jednę córkę z 
pierwszego małżeństwa z hrabianką Czapska, 
a syna i trzy córki z powtórnego małżeń- 
stwa z panną Marją Żółkiewską z Podola. 
Ojciec jego był posłem na sejm w 1880 r. 
i po upadku powstania esiadł we Francji, 
gdzie zajmował wybitne stanowisko w emi- 
gracyi. W 1863 r. był upoważniony do u- 
dania się do Turynu, gdzie komitet włosk*, 
do którego należeli Depretis, Mordini, Man- 
cini, Cairoli i inni wybitni mężowie stanu 
włoscy, oddał Ordędze znaczne bardzo sumy, 
ofiarowane przez prowincye i miasta włoskie 
na powstanie nasze. Zwłoki śp. Ordęgi 
złożono na cmentarzu w Montmorency. 


Festyn na rowerach. Na początku 
ilpea odbył się w Turynie w królewskim 
parku festyn cyklistów, w którym przyjęło 
udział 24 par z członków najwyższej ary- 
stokracyi pod przewodnictwem księżny Lety- 
cyi Bonaparte. Damy były ubrane biało, 
panowie w pięknych kostyumach  ceyklistów. 
Orszak z księżną Letycyą na czele przejeż- 
dżał po wspaniale oświeconych alejach par- 
ku, przy dźwięku włoskich orkiestr, mando- 
lin, skrzypiec i fietów. Po północy odtańczo- 
no menueta na rowerach. Park był udeko- 
rowany wspaniale. 


Samobójstwo oficera. W Frankfurcie 
odebrał sobie życie oficer Steffen z następu- 
jącego powodu. Podczas odbywających się 
ćwiczeń gimnastycznych wzbraniał się jeden 
z żołnierzy skoczyć z dość znacznej wysoko- 
Śri. Oficer Steffen rozkazał podoficerowi, aby 
zmusił owego żołnierza do skakania, żoł- 
nierz usłuchał rozkazu, ale niestety doznał 
przytem ciężkich obrażeń cielesnyeh. Oficer 
tak to sobie wziął do serca, że natychmiast 
po ukończeniu służby strzelił do sietie z re- 
wolweru i w skutek otrzymanych ran wkró- 
tce wyzionął ducha. 


Dziennikarz. Wykształcenie dziennika- 
rzy było w ostatnich latach przedmiotem 
licznych rozpraw. Najbardziej znane pod tym 
względem są te, które miały miejsce w Ant- 
werpii i w Paryżu. 

Zaraz na wstępie zaznaczyć wypada, że 
rozprawy te były równie nudne, jak i bezce- 
lowe, co właśnie ściśle jest związane z tą 
odrębną cechą, jaką przedstawia zawód dzien- 
nikarski i z temi wrodzonemi zdolnościami, 
niezbędnemi dla karyery publicystycznej. 

Jeżeli się mówi o zawodowem wykształ- 
ceniu dziennikarzy, to nie ma się na myśli 
reporterów, owych wyrobników, którzy speł- 
niają czynności czysto mechaniczne leez 
tych, którzy, posiadając gruntowne wykształ- 
cenie, zdolni są mieć własne zdanie, czy to 
na polu politycznem, społecznem, czy też ar- 
tystycznem, 

Tavernier, redaktor pisma Univers, 0- 
tworzył przy katolickim instytucie w Lille 
katedrę dziennikarstwa, która kształci, a ra- 
czej chce kształcić zawodowych dziennikarzy. 
Dotąd jednak wykłady nie wyszły po za za- 
kres historyi dziennikarstwa i znakomitszych 
jego przedstawicieli, 

W jaki sposób stać się można dziennika- 
rzem, na to jeszcze recepty nikt nie znalazł 
i — mamy nadzieję, że jej nie znajdzie, 

We Francyi umysły łatwo się zapalają 
do każdej nowości i dobre chęci biorą już 
za rzeczywistość, stąd wielka radość i duma, 
że nawet w tym kierunku stamtąd wyszedł 
pierwszy impuls. Dotychczas nie widzimy ża 
dnych rezultatów na tej drodze urzeczywi 
stnionych. 

Słuszne w tej mierze zamieścił uwagi 
dziennik Osservatore Romano, który słowa 
„Poeta nascitur“ stosuje także do dziennika- 
rzy i w odpowiedzi na wywody Taverniera 
twierdzi, że szkoła i nauka dziennikarstwa 
jest mrzonką, 

„Dziennikarz — mówi autor artykużn — 
jest w dzisiejszej literaturze tem, czem w po- 
ezyi improwizator. Chcieć wynaleść typ 
dziennikarza — to próżny trud“. 

Silnie wyrobiony charakter, gruntowne 
wykształcenie, spryt, przytomność uiaysłu — 
to przymioty niezbędne każdemu zawodowe- 
mu daiennikarzowi, a te przecież nie dadzą 
się zaszczepić ex cathedra, 

Niektórzy wymagają dla każdego dzien- 
nikarza indywidualnego wykształcenia, lecz 
toby nas za daleko zaprowadziło. 

Nie pozostaje więc na razie nic innego, 
jak, idąc za głosem trzeźwo myślącego 
Osservatore Romano, pozostawić każdemu 
dziennikarzowi do woli sposób, w jaki się 
chce utrzymać na wysokości zadania. 

Nemo propheta in familia. Pade- 
rewski opow ada o swoim synku komiczną 
historyę. Gdy Paderewski w paryskim Cirque 
miał dać koncert, prosił go malec, aby mu 
zezwolił pójść do cyrkn. Po koncercie zapy- 
tał go ojciec, czy mu się podobało w cyrku ? 
Wcale nie — brzmiała odpowiedź. — Są- 
dziłem, że tata będzie pokazywać w cyrku 
jakie sztuki — tymczasem tata grał na for- 
pianie, tak jak i w domu“. 

Najbogatszym człowiekiem na wy- 
spie Formozie, którego majątek wynosi 40 
milionów taelów (200 milionów franków), 


jjest kupiec chiński Ling Iyeng. Po podpi- 


saniu pokoju w Simonoseki, każdy Chiń- 
czyk zamieszkały na Formozie, w ciągu lat 
dwóch musi się zdecydować, czy chce pozo- 
stać poddanym japońskim, czy nie. Ling 
Iyeng udawał wielkiego przyjaciela Japoń- 
czyków, a tymerusem organizował przeciwko 
nim rozległ” spisek, który miał doprowadzić 
do powstania w roku bieżącym. Sprzysięże- 
nie odkryto i Ling Iyeng ledwie zdołał 
umkrgć do Chin. Obecnie poczyniono stara- 
nia, aby mógł powrócić na Formozę w cha- 
rakterze konsula chińskiego. 

OQddechanie w rozrzedzonóm po- 
wietrzu. P. A. Mosso zdaje sprawę w 
„Atti delle R. Acad, dei Lincei* z doświad- 
czeń przeprowadzonych nad oddychaniem lu- 
dzi w powietrzu rozrzedzonem, a to celem 
sprawdzenia, czy ilość dwutlenku węgla wy- 
dychanego ulega jakiejkolwiek zmianie skut- 
kiem rozrzedzenia powietrza. Spostrzeżeniom 
poddał p. Mosso pewną liczbę żołnierzy 
podczas wyprawy na górę Rosa, inne zaś do- 
świadczenia dokonywane były w powietrzu 


rozrzedzonem w pracowni turyńskiego insty- 
tutu fizyologicznego. Z badań tych okazuje 
się, że ilość dwutlenku węgla wydychanego 
przez człowieka pod ciśnieniem atmosfery- 
cznem, odpowiadającem wysokości 6 400 m., 
nader nieznacznie tylko odstępuje od ilości 
tegoż gazu, wydychanego w wysokości 278 
m. nad poziomem morza. P. Mosso sam 
poddawał się ciśnieniom, sehodzącym aż do 
słupa 34 cm. rtęci, przyczem nie czuł ża- 
dnego utrudnienia ; pozostająca ilość tlenu 
okazała się dostateczną do utrzymania oddy- 
chania. Skoro wszakże ciśnienie zniżyło się 
do 30 cm. obserwator zaczął doznawać za- 
kłócenia, oddychanie stało się trudniejsze, a 
po upływie 11 lub 12 minut był jnż nie- 
zdolnym do prowadzenia dalszych spostrzeżeń 
i doświadczenia swe musiał przerwać, 


Powieszenie „ludzkich lampartów*. 
Z Sierra Leone w Ameryce donoszą do 
Standarta o powieszeniu dwóch ludzi Kper- 
rewa i Kaisela, w prowincyi Impri. Skazań- 
cy zamordowali niejakiego Jacka  Puvser, 
pozostającego w służbie u Kaitela. Sąd ska- 
zał ich na śmierć przee powieszenie. Wyrok 
został wykonany w Bambiah na srodku 
rynku, jako groźba dla krajowców. Egzeku- 
cyi przyglądały się tłumy. Skazańcy w o- 
statniej jeszcze chwili dowodzili, że są nie- 
winni i że skutkiem fałszywych świadectw 
muszą życie położyć, Stwierdzono jednak, że 
skazańcy należeli do bandy tak zw. „ludz- 
kich lampartów*, którzy zabijają ludzi, a 
potem wyprawiają uczty z ich mięsa. Po- 
mimo, iż kilku przestępców za te potworne 
zbrodnie powieszono, nie zdołało to jednak 
uchronić wstrętnych praktyk. 


Repertoar teatralny. Dziś we czwar- 
tek „Królewiez*, drugi gościnny występ 
Edwarda Wolskiego, artysty teatrów rzą- 
dowych warszawskich, 


Odol jako kąpiele nosowe: bardzo zdrowy. 


OFIARY. 


Za pośrednictwem naszego pisma złożył 
Wib. ks. Jan Gnatowski 5 zł. na nowo bu- 
dujący się kościół 00. Reformatów pizy ul, 


Jana ks. Sapiehy, 


ate zamiast wieńca na trumnę śp, 


4 Wystawy bidźposzteńskiej, 


Zakład austro-węgierskiego towarzystwa 
akcyjnego, które produkuje maszyny rolnicze, 
lod chwili powstania rozwija się szybko i 
pomyślnie, a dzisiaj stoi na szczycie nowo- 
czesnej techniki i mechaniki. Wszystkie je- 
igo wyroby są wzorowe. Fabryka i poboczne 
budynki stoją na ogromnej przestrzeni, a 
| zajętych jest w niej blisko 2.000 robotni- 
„ków. Wyrabia ona wszelkie machiny, jakie 
tylko mogą być potrzebne rolnikowi, a na- 
rzędzia jej fabrykacyi wyróżniają się z po- 
między innych dokładnem wykończeniem, 


| Wytrzymują one konkurencyę z angielskimi, 


|belgijskimi, niemieckimi i z innych krajów, 
kto przeto chciałby nabyć coś potrzebnego 
sobie do rolniczej gospodarki, nie potrzebuje 
ani daleko jeździć, ani opłacać drogiego 
transportu, a za Karpatami może dostać 
wszystkiego. Podczas odwiedzin cesarskich 
wystawy  millenarnej w Peszcie w czerwcu 
| br. wystawę fabryk tego Towarzystwa obej- 
rzał dokładnie cesarz, a rozkazawszy przed- 
stawić członków rady nadzorczej i dyrektora 
zaszczycił ich kilku bardzo zaszczytnymi 
pochwałami, 

Można powziąć niejakie wyobrażenie o 
rozciągłości, wielostronności i potężnym 0- 
brocie tej fabryki, jeżeli się tylko biura jej 
zwiedzi. Pracuje tam przeszło dwustu urzę- 
dników technicznych i kupieckich, a i tej 
liczbie nie starczy jeszcze rąk do pokonania 
nawału pracy. Dła pomieszczenia biur zbu- 
dowano osobny gmach obok fabryki, okaza- 
ły i obszerny. Podczas wystawy jeszcze roz- 
pocznie się w tym nowym budynku zdwojo- 
na czynność, Urządzenie biur jak i całej fa- 
bryki jest przeprowadzone z rzadką elegan- 
cyą, oświetlenie elektryczne, a  informacyj 
czy to ustnych, czy pisemnych dostać moż- 
na natychmiast bez najmniejszego trudu. 

Dodać też trzeba, eo się zresztą samo 
przez się rozumie, że fabryka, jeżeli ma do- 
starczyć maszyny, dostarcza na żądanie i za 
zwykłym wynagrodzeniem  monterów i ma- 
szynistów wypróbowanej znajomości zawodu i 
roboty. 


Psychologia miliarderów. 


przez Maksymiliana Nordaua. 


II. 

Najgodniejsze uwagi jest to, że wy- 
FSdsk Castollany E jest pe 
mniej niezwykły ; przeciwnie, można 
uważać go za typowy. rednia za- 
możność zabezpiecza od trosk i daje 
niezależność. Bogactwo zadowala żą- 
dze ziaysłowe i rozmite niezbyt skom- 
plikowane, ani wyszukane  fantazye. 
Ale niczmierne skupienie złota w je- 
dnych ręku, które w symbolicznej 
nieokreślonej przenośni zwiemy miliar- 
dem, wyzwala istotnie człowieka z pod 
wpływu otoczenia i z pod władzy i 
woli innych, niemal wyjmuje go z pod 
przymusu prawa i zwyczajów. Przed 
miliarderem nikną więzy towarzyskie. 
Miliardy pozwalają mu wcielać w czyn 
każdy projekt i każdą myśl. Jeżeli 
sam miliarder jest cokolwiek ograni- 
czony umysłowo, przeświadczenie o 
własnej potędze dodaje mu odwagi, a 
jego Życzenia i wolę cechuje rys 
wielkości. 

Jest to teorya psychologiczna. A cze- 
go uczy nas doświadczenie? Miliarder 
jest w stanie najwyżej wymyśleć ja- 
kieś dzieciństwo, które, M w swej 
głupocie i chełpliwości, że będzie go 
stawiało w pierwszym rzędzie. Oto 
zjawia się pan, który urządza w nocy 
przyjęcie dla 3.000 gości. Mały Se- 


kandy wybudował sobie arenę i urzą- 
dł dla siebie i swych kolegów walkę 
"ków, taką, jaką w każdem wielkiem 
„ieścia hiszpańskiem za opłatą dzie- 
więciu pesetas można oglądać z naj- 
epszego miejsca i na skalę znacznie 
iększą. Na żarty w tym rodzaju w 
ciągu dwóch, czy też trzech lat wy- 
dał 27 milionów. Nie mam ochoty o- 
powiądać o małostkowych głupstwach 
„króla saletrzanego* zmarłego niedaw- 
no pułkownika Northa, Barnatosa, 
Beitsa, Wernersa i innych świeżo u- 
pieczonych miliarderów. I mimowoli 
ze zdumieniem pytamy się, czy to 
wszyscy są stróże nocni, którzy doszli 
nagle do olbrzymich bogactw. Czyż to 
możliwe, by stojąc u szczytu swego 
powodzenia, zachowali postać kraw- 
czyka z farsy przedmieściowej, który 
wygrał duży los na loteryi i chce so- 
bie użyć świata? Nie wielu z nich za- 
sługuje na pochwałę. Podróż do środ- 
kowej Afryki nieszczęśliwego księcia 
Uzós, który tam nabawił się śmiertel- 
nej choroby, była przedsięwzięciem 
interesującem. Dickson z Gothenburga 
dokonał chwalebnego dzieła, opłacając 
koszty wyprawy Nordenskjólda do bie- 
guna północnego, Nienajgorszą też była 
jeszcze myśl hr. Eugeniusza Zichego 
poszukiwania genealogii swych przod- 
ków na Kaukazie i w Azyi. Lord 
Brassey dał przykład życia Foczowni- 
czego, gdy swoim pałacu pływajacym 
— ma jachcie „Sunbeam* przez sze- 
reg lat pływał na około ziemi, by 
swoje dzieci uczyć geografii i histo- 
ryi naturalnej w sposób naoczny. Są 
to wszystko wzory sybarytyzmu du- 
chowego, nie przekraczającego granie 
samolubstwa. Inni miliarderowie na- 
kłaniają się do celów użyteczności pu- 
blicznej. Rockefeller założył wyższą 
szkołę, Bischoffsheim obserwatoryum 
w Nicei. Wyższa szkoła przy tylu in- 
nych, obserwatoryum przy tulu obser- 
watoryach! Tak wyglądają pomysły 
miliarderów najwyszukańsze i naj- 
przedniejsze. Co za banalność i ubó- 
stwo myśli! 

Jeden, jedyny miliarder w naszych 
czasach posiadał fantazyę w wielkim 
stylu. Był to baron Hirsch. Wpadł on 
na pomysł założenia państwa żydow- 
skiego w Argentynie. Wydał na to z 
początku 50 milionów i był przygoto- 
wany do podwojenia tej sumy, a na- 
wet podniesienia w razie potrzeby do 
wysokości 200—250 milionów. Wyko- 
nanie tego projektu  szwankowało, 
lecz sama myśl nie była banalna. 

Bezrozumnym, uposśledzonym umy- 
slom miliarderów, każde dążenie do 
szlachetniejszych rozkoszy wydaje się 
obcem zupełnie. Ich stępiona dusza 
nie pragnie wzruszeń, bez których na- 
wet nienawiść obyć się nie może. Je- 
szcze żadnemu miliarderowi nie przy- 
szło do głowy kazać odkopać trzy 
czwaz ə «zęści Pompei, dotąd spoczy- 
wające nod popiołami i lawą, a któ- 
rych rząd włoski, z powodu braku 
pieniędzy, odkopywać nie zamyśla i 
może nie odkopie nigdy. Jest to je- 
den przykład z tysiąca, w których 
wszystko rozbija się o pieniądze w 
ilości takiej, jakiej tylko miliarder 
dostarczyć może. 

Nie posiadamy np. wyczerpującego 
słownika łaciny. W tej chwili większe 
akademie europejskie porozumiewają 
się, by wspólnemi siłami rozpocząć 
dzieło, którego końca pokolenie obe- 
cne może nie doczeka. Gdyby był do 
rozporządzenia milion, możnaby je 
ukończyć w dziesięć lat Raul Picket 
wytwarza zimno do Ż10 stopni niżej 
zera, Moisseau gorąco do 8.000 stopni. 
Gdyby znalazły się pieniądze, można- 
by powiększyć lodownie uczonego ge- 
newskiego i piece elektryczne bada- 
czów francuskich. Któż może wiedzieć, 
jakie odkrycia są ukryte w pobliżu 
ostatecznych granic temperatury? Za 
pieniądze możnaby utworzyć olbrzy- 
mie akwaryum morskie, hodować w 
niem wieloryby, rekiny i założyć ba- 
jeczny zwierzyniec morski, w którym 
uczeni mieliby sposobność obserwo- 
wać olbrzymów morskich od urodze- 
nia aż do śmierci, ich zwyczaje, wal- 
ki i rozrywki. Za pieniądze możnaby 
przesiedlić całe plemię papuasów z 
Nowej Gwinei, słynących ze swej dzi- 
kości, do miejscowości posiadającej 
klimat podobny i pod osłoną straży 
europejskich studyować ich wygodnie, 
a potem odesłać do ojczyzny. Ža pie- 
niądze możnaby robić nadzwyczajne 


doświadczenia autropologiczne. Można- 


by dzieci zbrodniarzy wychowywać 
każde w odmiennych warunkach i ba- 
dać, co się z niómi stanie. 


Za pieniądze możnaby założyć 
dziennik, który stałby się potęgą w 
świecie całym, od którego zależne by- 
łyby parlamenty, giełdy, który uspo- 
kajałby narody i poruszał, tworzył po- 
wodzenie lub je tamował, dziennik 
niezbędny dla każdego dobrze myślą- 
cego człowieka, czy nim będzie książę 
udzielny na tronie, czy biedny wyro- 
bnik w drewnianym szałasie, któryby 
wytykał kierunek myślącemu ogółowi 
i narzucał stempel swych własnych 
przekonań  cywilizowanej ludzkości. 
Pieniądzmi można wywoływać rewo- 
lucye, sprowadzać wojny, można zmie- 
nić wygląd Europy. 

Za pieniądze możnaby z państwa 
zrobić wielki teatr, a w nim zaprowa- 
dzić najrozmaitsze fantastyczne refor- 
my, któreby rozgrywały się w formie 
potężnych tragedyj lub fars. 

Ale żaden miliarder o niczem po 
dobnem nie marzył. Zaden nie za- 
pragnął nic wielkiego ani niezwykłe- 
go, bądź w złom, bądź w dobrem, ani 
dla siebie, ani dla innych. I żyją so- 
bie te bałwany, z rózdżką czarodziej- 
ską, którą trzymają w osłabłej dłoni 
jak łyżkę kuchenną. Biedacy! Jakiż 
głęboki sens ukrywa się w starych 
baśniach, w których właścicielami lub 
stróżami niezmierzonych skarbów są 
głupie karły wspomagane przez czaro- 
wnice. Możnaby mniemać, iż tworząc 
je, lud prosty chciał w sposób sym- 
boliczny przedstawić psychologię mi- 
liarderów. 


TELEGRAMY. 
Wiedeń d. 23. lipca. 

Sprawiły tu senzacyę publikowane 
we Włoszech odkrycia o zamierzonym 
w roku 1889 napadzie deputowanego 
Imbrianiego na austryackie terytoryum 
na czele wojsk rewolucyjnych. 

Przypuszczają, że odkrycie to jest 
bajką, wymyśloną przez jakiegoś kon- 
fidenta policyi. 

Wiedeń d. 23 lipca. 

Nowy nuncyusz msgr. Taliani przy 
być tu ma w początkach sierpnia. 

Wiedeń d. 28 lipca. 

Fremdenblatt jeszcze raz odpowia- 
da na wywody Pester Lloyda w spra- 
wie odnowienia ugody austro-węgier- 
skiej i oświadcza, że w Austryi ukoń- 
czeniu dzieła ugodowego w jesieni 
nie stoją na drodze takie przeszko- 
dy, którychby nie można przezwycię- 
żyć, a stosunki austryackie nie są też 
żadną poważną zaporą dalszej akcyi. 
Rozumie się samo przez się, że oba 
rządy pracowały nie dla nowo wybrać 
się mających parlamentów, ale dła 
istniejących obecnie i z góry już mia- 
ły szczerą wolę wniesienia odnośnych 
przedłożeń w ciągu jesieni. 

Budapeszt d. 28 lipca. 

Odkryto oszustwo z biletami wstę- 
pu na wystawę. Wystawa poniosła 
straty 10.000 zł. 

Petersburg d. 28. lipca. 

W Niższym Nowgorodzie władze 
ciągle aresztują wszystkich podej- 
rzanych. zapewniając, że po odjeż- 
dzie carstwa na wolność wypuszcze- 
ni zostaną. 

Rząd zniżył taryfę kolejową dla 
drzewa. Posyłki do Królewca i Gdań- 
ska mają tylko tyle płacić, co prze- 
znaczone do portów rosyjskich, mia- 
nowicie do Lubawy. 

Wypracowany przed trzema laty 
projekt ustawy przeciw zalewaniu Ro- 
syi cudzoziemcami, ma w październiku 
być przedłożony Radzie stanu. 

Berlin d. 28. lipca. 

Rząd chiński przykładnie ukarał 
żołnierzy w Kantonie, którzy się tar- 
gnęli byli na swego instruktora, Niem- 
ca Krausego. Czterech obito trzcinami 
bambusowemi, a reszcie ośmiu uszy 
małemi strzałkami przebito i tak na 
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pręgierzu wystawiono. Komendant 
Tung został zdeponowany i ze służby 
wypędzony. 

Koncesyę na budowę kolei Pekin- 
Kanton otrzymał syndykat kantoński, 
który już czwartą część potrzebnej 
sumy zebrał. 

Belgrad d. 23. lipca. 

Prezes ministrów Nowakowicz przy: 
jął z wdzięcznością zaproszenie hr. Go- 
łuchowskiego do wzięcia udziału w o- 
twarciu Bramy Żelaznej i zapowie- 
dział, że rząd serbski reprezento- 
wany będzie mna tej uroczystości 
przez ministra finansów i robót pu- 
blicznych. 

Paryż d. 23 lipca. 

Paryska rada miejska uchwaliła o- 
negdaj 10.000 fr. dla giełdy robotni- 
czej, aby jej umożliwić wysłąnie dele- 
gatów na kongres socyalistów do Pa- 
ryża. Minister Barthou unieważnił 
wczoraj tę uchwałę. 

Paryż d. 28. lipca. 

Rząd zamyśla swego konzula w 
Pretoryi (Transvaalu) zamianować jin. 
konsulem i płacę jego podnieść z 18 
na 30 tysięcy franków. 

Francuski ambasador we Wiedniu 
Loze ma się w styczniu starać o wy- 
bór do senatu. Miejsce jego zająłby 
jlny gubernator Algieru Cambon. 

Ateny d. 23 lipca. 

Chrześcijańscy deputowani kreteń- 
scy oświadczyli, że w dalszych posie- 
dzeniach zgromadzenia udziału brać 
nie będą póty, póki Turcy nie dadzą 
odpowiedzi na ich żądania. 

Rzym d. 23 lipca. 

Parlament przyjął projekty ustaw 
o zniesieniu ceł wywozowych od siar- 
ki i o sycylijskich zakładach dobro- 
czynnych, poczem odroczył się na nie- 
ograniczony czas. 

W senacie oświadczył minister 
spraw zagranicznych Visconti -Veno- 
sta, że obejmując swój urząd, nie za- 
stał żadnej niezałatwionej sprawy za- 
warcia jakich nowych traktatów han- 
dlowych, co się zaś tyczy traktatów 
handlowych między Włochami a Fran- 
cyą, to zdaniem ministra składanie 
dziś jakiegokolwiek oświadozenia by- 
łoby niestosowne. 

Bruksela d. 25. lipca. 

Podczas przajazdu królewskiej pa- 
ry belgijskiej do kościoła w dzień świę- 
ta narodowego witali ją socyaliści re- 
wolucyjnymi pieśniami. Tłumy ludu 
odpowiedziały na tę manifestacyę 
okrzykiem : Niech żyje król! 

Londyn 28. lipca. 

Wczoraj w południe odbyły się za- 
ślubiny księżniczki Maud, córki księ- 
cia Walii, z księciem duńskim Ka- 
rolem, 

Na ślubie byli rodzice panny mło- 
dej, królowa Wiktorya, książęta duńscy 
Chrystyan i Harald, grecki następca 
tronu z żoną, Salisbury, Gladstone, 
ambasador niemiecki i poseł duński. 

Londyn d. 23. lipca. 

Wedle Army and Navy Gazette powstał 
projekt wysłania pewnego zastępu ofi- 
cerów angielskich na miesiąc lub dwa 
do Egiptu, aby wzięli udział w wy- 
prawie do Dongoli, co łatwo uczynić 
można, skoro tego roku wielkich ma- 
newrów nie będzie. Podobno jednak 
chodei o zapełnienie luk w oficerskim 
korpusie tej wyprawy, jakie sprawiła 
cholera. 

Dotychczas chalif mahdzistów nie 
wysłał znacznych posiłków do Dongoli, 
dla braku wielbłądów. Posiłki musia- 
łyby zwykłą drogą xa El Debel iść 
sześć tygodni z Omdurmana do Don- 
goli. Droga przez pustynię Bayuda 
jest krótsza. 

Londyn d. 28 lipca. 

Pożar w pałacu Buckingham po 
przybyciu tam królowej na wesele cór= 


ki ks. Wallii Maud z księciem duń- 
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skim, był nieznaczny. Zajęło się w ma- niach stoi w odwrotnym stosunku do cukro- 


łym pokoiku i zostało zaraz ugaszone. 
Kiedy królowa wyjeżdżała z Windso- 
ru, spłoszyły się nie konie jej powozu, 
jeno konie powozu służby królowej. 
Powóz się wywrócił, stangret i jeden 
Hindus zostali skaleczeni. 


„Biuro Reutera* donosi z Pekinu, 


d. 21 bm.: Dzisiaj został podpisany 
chińsko - japoński traktat handlowy. 
Chiny przyznają Japonii prawa pań- 
stwa najbardziej uwzględnione, cze- 
go jednak Japonia Chinom nie przy- 
znaje. Jąponia może w Chinach zakła- 
dać faktorye, ale towary japońskie 
podlegają podatkowi. 
Londyn d. 23 lipca. 

Do Daiły News donoszą z Aten, że 
tureckie nieregularne wojsko napadło 
na chrześcijan w pobliżu Heraklionu 
j zamordowało ich piętnastu, między 
nimi dwóch kapłanów. Chrześcijanie 
zaś w Heraklionie zamordowali sześciu 
Turków. 

Do Timesa donoszą z Konstantyno- 
pola, że w Ordu dzieją się znów rze- 
zie. Dwudziestu pięciu Ormian zamor- 
dowano. 


Dział ekonomiczny. 


— Z kolei państwowych. Na przy- 
stanku Gross-Senitz, przestrzeni Ołomuniec- 
Celechowice-Kosciełee mogą być nadawane 
od 15 bm. przesyłki pospieszne. Przystanek 
ten był dotychczas urządzony tylko dla ru- 
chu osobowego, pakunków i przesyłek cało- 
wozowych. 

Z dniem 15 bm. otwarto na stacyi Stein- 
Irresdorf, przestrzeni Budweis Saluon ogól- 
ny ruch osobowy i towarowy z tem ograni- 
czeniem, że wozy, żywe zwierzęta i towary 
eksplodujące ani przyjmowane, ani wydawa- 
ne na tej stacyi nie będą. 

— Burak cukrowy. Profesor Helry- 
giel badał przez długie lata potrzebę pokar- 
mową buraka cukrowego zapomocą kultur 
piaskowych. Dowiódł on pierwszy dokładnie, 
jak ważną siłę odgrywa potas w uprawie bu- 
raków i obrachował na podstawie swoich 
dalszych doświadczeń ilość azotu, kwasu fos- 
forowego i tlenku potasu, niezbędnie potrze- 
bną do otrzymania w praktyce sprzętu ide- 
alnego. Doświadczenia teoretyczne Helry- 
gla, przeprowadzone z kulturami piaskowymi, 
nie dadzą się uogólnić w praktyce rolniczej, 
ponieważ większą część gruntów buracza- 
nych zawiera azot, kwas fosforowy i potas 
w mniejszej lub większej ilości. Z tego po 
wodu trzeba było porównać rezultaty Hel- 
rygla z wynikami ścisłych prób nawozowych 
polnych na rozmaitych gruntach. 

Stacya doświadczalna w Hali wykonała 
ostatniemi laty <zereg prób nawozowych z 
bardzo wysokiemi dawkami azotu, kwasu 
fosforowego, potasu i wapna pod buraki cu- 
krowe. Dr. Sznejdewind i dr. H. ©. Miller, 
zbadali bliżej powyższą kwestyę. 

Ponieważ skład popiołu jednej i tej 
samej rośliny zależy w wysokim stopniu od 
rodzaju gruntu, dalej od rodzaju nawozu, 
ciekawą było rzeczą zbadać wpływ, jaki 
wywierają bardzo silne dawki poszczególnych 
składników pokarmowych na grunt i na u- 
prawiane w nim ziemiopłody. Dalej postano- 
wiono wypośrodkować, czy hodowla buraków 
cukrowych, skierowana na wysoką cukro- 
wość, podziałała na potrzebę ich pokarmową 
i jaką ilość składników pokarmowych wycią- 
gają z ziemi nowsze gatunki buraków cu- 
krowych, obfitujących w cukier i uprawia- 
nych w rozmaitych warunkach? Do doświad- 
czeń użyto dwóch odmian buraka. KI, Wanz- 
leben i Vilmorin, uprawianych na rozmaitych 
ziemiach ornych gliniastych, piaszczystych i 
murszach i starano się o jak najlepszą prze- 
ciętną próbę do oznaczenia cukru i popiołu. 
Badania powyższe wydały następujący re- 
zultat : 

1. Zawartość popiołu w korzeniach bu- 
raka zmniejsza się przez hodowlę, ponieważ 
używa się do hodowli buraków z wysoką 
eukrowością, odpowiadającą nizkiej zawarto - 
ści popiołu. Podczas gdy zawartość popiołu 
w k.rzeniach jest o połowę mniejszą od 
liczb przeciętnych Wolfa, nie zmienia się 
przez hodowlę zawartość popiołu w liściach, 
wynosząca także, według Wolfa, około 159/, 
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wości tychże, w drugim dopiero rzędzie od- 
grywa w tem także rolę skład popiołu. 

8. Przez nawożenie solami potasowemi, 
powiększa się zawartość procentowa potasu 
w korzeniach, w liściach i ogólne przyswo- 
jenie potasu; w podobny sposób odbywa się 
powiększenie asymilacyi sodu przez nawoże- 
nie saletra chllijską, czyli sodową. Nowoże- 
nie kainitem powiększa zapotrzebowanie po- 
tasu, nie zaś sodu i magnezyi, dla t:go nie 
potrzeba mieć obawy przy nawożeniu Kaini- 
tem w ogóle o ujemne podwyższenie zawar- 
tości soli, 

4. Wapnowanie wywołuje zwiększoną 
asymilacyę wapna przez rośliny, podczas gdy 
sole potasowe i sodowe, jako też kainit obni- 
żają ją. 

5. Nawożenie kainitem może wpłynąć na 
powiększenie się asymilacyi kwasu fosforo- 
wego, jednakże bez żadnej korzyści dla pro- 
dukcyi cukru. 

6. Przez nawożenie kainitem, roślina po- 
chłania więcej chloru, gromadzącego się 
przeważnie w liściach. Zawartość chloru aż 
do pewnej granicy zdaje się sprzyjać wege 
tacyi buraka, ponieważ w skutek asymilacyi 
chloru, zmniejsza się ilość kwasów roślin- 
nych, 

7. Zapóźna dawka azotowa nie opłaca 
się, gdyż korzenie nie mogą z niej już ko- 
rzystać, natomiast należy starać się o jak 
najrychlejszy silny rozwój liści. Z tego je- 
dnakże nie wynika, aby zaniechać nawozu 
wierzchniego, owszem saletra da się wyzy- 
skać w formie racyonalnego wczesnego na- 
wozu wierzchniego o wiele lepiej, aniżeli 
przez dawkę przed siewem. Saletra sodowa 
(chilijska) działa znacznie prędzej, aniżeli 
saletra potasowa ; szybka skuteczność ta zda- 
je się wynikać z łatwiejszej rozpuszezalności 
i większej siły dyfuzyi saletry sodowej. 

W niektórych okolicznościach pozostaje 
korzeń dzisiejszych hodowli, nawet pomimo 
nader silnych dawek azotowych. ubogim w 
azot, a zarazem bogatym w cukier, ponie- 
waż w takim razie azot gromadzi się prze- 
ważnie w liściach. 

Zapotrzebowanie azotu przez burak jest 
nader wysokie, dla tego należy zwracać 
szczególniejszą uwagę na racyonalno zaepa- 
trzenie buraka w azot. 

8. Wpływ wzajemny pojedyńczych skła- 
dników pokarmowych odgrywa w życiu ro- 
ślinnem ważną rolę, należy go zatem badać 
w rozmaitych warunkach na rozmaitych 
gruntach i kłaść nań nacisk przy wszelkich 
kwestyach nawozowysh na przyszłość, 

— Urodzaje na Węgrzech. Urzędo- 
we sprawozdanie rolnicze z 15. bm. powia 
da, że upały, panujące obecnie po peryodzie 
słoty przyspieszyły dojrzewanie zboża. W 
pierwszej połowie lipca zaczęły się żniwa w 
znacznie większej części Węgier. Żyto i ję 
czmień, dojrzewając nagle, nie nie ucierpiały, 
ale pszenica, na którą się w wielu miejscach 
rzuciła Śnieć i rdza, straci w dobroci ziarna 
mniej więcej 10—30 procentów. Mimoto do- 
brych gatunków pszenicy jest więcej niż po- 
śledniejszych, a że i ilość ziarna z kłosa jest 
wszędzie obfita, przeto na ogół rezultat zbio- 
rów nie powinien być gorszy od zeszłoroczne- 
lgo, czyli że będzie dobrym średnim. 

Niektóre komitaty nawiedziły grady i 
sprawiły tam szkody na 20 do 50 pro- 
centów. 

Szkodniki 
dycznie. 

Rezultat zbiorów pszenicy, niezbyt różny 
od zeszłorocznego można oceniać na 39 mil. 
ct. m., żyta zaś na 18 mil. Żyto ozime już 
prawie wszędzie zżęte, wydajność zaś ozi- 
miny i jarzyny jest o % mił. lepsza pod 
względem ilości, pod względem jakości zdaje 
się, że także będzie lepsza. 

Jęczmień ozimy żęto już wszędzie, jary 
zaś po większej części. 

Słoty szkodliwie wpłynęły na jakość 
ziarna, mimoto jednak rezultat zbiorów, oce- 
niany na 12 mil. lepszy jest i co do ilości 
i co do jakości od zeszłorocznego. W wielu 
miejscach udał się wybornie, 

Owies poprawił się znacznie w ostatnich 
dniach. Żną go już w Alfeldzie, a zbiory 
oceniają na 11 mil. 


pokazują się tylko spora- 
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wczorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 309— (='—)  statsbany 307-50 
(——), lombardy 91:25 (—'-—), alpiny 
razWz="— R 

— Wiedeń d. 28. lipca. (Telegram 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 368:50, węg. zakład 
kredytowy 39% —, anglobanki 15675, 
lenderbanki 255—, koleje państwowe 
3861:50, elbethal 27475. akcye tytonio- 
we 164 —, alpiny 30*90, losy tureckie 
52:50, unionbanki 298'—, ruble 127:—, 


Z rynków towarowych. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 


Kraków 3!. lipca. 

Z powodu rozpoczęci» źuiw, w handlu zbożo- 
wym panuje obecnie zupełny spokój, gdyż zaró- 
wno sprzedający jak kupujący zachowują się wy- 
czekująco, a tranzakcye dzisiejszego targu ogra- 
niezały się do pozostałych zapasów starego zbo- 
ża, które po cenach dotychczasowych dość chę - 
tnie kupowano. 

Płacono pszenicę białą 7:20 du 755 at., ezer- 
woną nową 7-20 do 7:50 z, żółtą n. 720 do 
250 zł, żyto 620 do 655 zł., jęczmień 

ibrowarny 570 do 6— at, na paszę 5'— do 5'30 
zł., owies 5:90 do 625 zł., rzepak 9:— do 925, 
zł. Koniczyna czerw. — lo — zł. biała — do —, 
tymotka —' — do —'—, wyka 0— do 0*— zł. 
bób 0— do 0— zł. Wszystko za 100 kilogramów. 

Rant galiayjski dla handlu i przemysłu 

Wiedeń d. 20. lipea. Na poniedziałkowy targ 
przypędzono wołów galicyjskich 751, węgierskich 
3392, niemieckich 633 razem 4536 sztuk. Gali» 
cyjskie płacono po zł. 28 do 30, 38,35—, —, we- 
gierskie 25 do 28,30, 33, 35 —, — niemieckie 
30, do 33, 35, 37%, za 100 kilo mięsa. 

Wiedeń d. 21. lipca. Na wtorkowy targ do- 
wieziono żywej  nierogacizny galicyjskiej 3364 
sztuk. 

Płacono38 do 28 40, 42 zł., chude 3' do 33 
35 zł. za 100 kio wagi. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 23 lipca. 


Hotel Żorża. M. Łastowiecka z Lipnik, 
St. br. Konopka z Krakowa, St. Turski z 
Turzy, Wł. hr. Dzieduszycki z Jezupola, dr. 
K. Kobryniee z Brzeżan, W. Jarociński, 
Wł. Pacuła, J. Kleniewski i dr. Wł. Hech- 
niewski z Polski, dr. G Odrobind z Mszany 


dolnej, M Becher z Wiednia, T. Puzyna z 
Zabaypoła, K. Drahanowski z Kamionki 
Strumiłowej. 

Wadesrane. 


Le :ę rubrysę redakcya nie odpowiada.) 


Zmiana mieszkania. 


Dr. Antoni Krokiewicz 
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n p” ZAKŁAD 

j ; wodoleczniczy 

i obok Lwowa, p. Lwów. 
Nowo przybyły: 

duża sala hydropatyczna, dwukomoro- 

we kąpiele elektryczne prof. Gärtuera 

lignosulfid:inhalacye. Wyborna kuchnia. 

Skromne ceny. 


Wychowawczy zakład dziewcząt pod 
wezwaniem św. Heleny we Lwowie na ul. 
Janowskiej 1. 42, prowadzony przez Siostry 
Felicyanki, przyjmuje za opłatą panienki od 
lat 6 i wyżej, przeprowadza przez 4 klasy, 
które ma na miejscu, a równocześnie uczy 
wszelkiego rodzaju robót ręcznych. Po ukoń- 
czeniu nauki 4 klasowej, stosując się do ży- 
czenia rodziców i opiekunów dzieci, zakład 
obowiązuje się kształcić je albo w kierunku 
praktycznym: krawieczyźnie, gotowaniu, pra- 
niu, prasowaniu, tudzież w gospodarstwie 
domowem; albo posyłać wychowanki do 
szkoły publicznej wydziałowej do klas wyż- 
szych rozciągające nad niemi troskliwą opie- 
kę. Lekcyj muzyki i języka francuskiego 


`| panienki tam umieszczone mogą także po: 


Wiadomości giełdowe 


Wiedeń dnia 23. lipca. Przy zam- 
knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
36450, Kredyty węgierskie 391'50, Union- 
bank 293 74, Landerbank 255:—, staatsbany 
36250, Lombardy —'—, kolej północno- 
wseLcdnia 271-—, tytoniowe 164—, Rima 


, 


nie wywierają żadnego wpływu na zawar-|losy tuiec. 62 75, Marki 58:75. 


tość popiołu w korzeniach. 


Frankfurt dnia 28 lipca. Przy zam- 


bierać. Bliższych szczegółów można zasię- 
gnąć u przełożonej tego zakładu. 


Poszukuje się mieszkania złożonego naj- 
mniej z 80 pokoi od 1 września. Pożąda- 
nym jest ogród. Zgłoszenia przyjmuje admi- 
nistracya Gazety Narodowej. 
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Kobiety rzymskie 


z czasów rzeczy pospolitej. 


tCiąg dalszy). 


Jakieś moce piekielne zdały się prze- 
ciwniej sprzysiężone; im bardziej pra- 
gnęła nieść zgodę, tem grożniej kipia- 
ła walka, im skwapliwiej zasiewała 
miłość, żem bujniej wyrastały zawiści, 
niosąc wokoło niej śmiere i zniszcze- 
nie. Widziała z kolei wszystkie boleści 
i wszystkie żałoby, gromadzące się 
nad jej głową.* ` 

Zaślubiona już Claudiusowi Marce- 
llusowi, została przez Cezara, gwoli 
politycznych kombinacyi, ofiarowaną 
w małżeństwo Pompejuszowi, który 
szczęściem odmówił zaszczytu. Podob- 
ny fakt chyba raz tylko odtąd powtó- 
rzył się w historyi, gdy król szwedzki 
Eryk XIV ofiarował żonę brata, Kata- 
rzynę Jagiellonkę, Iwanowi Grożnemu ! 
Nie dziw, że Marcellus, obrażony, stał 
się przeciwnikiem Cezara, a i to było 
dla Oktawii zmartwieniem. Po skoń- 


czonej wojnie udało się pojednać m RSTET byli we wszystkiem, co cy- „śle jej zrodziło się podejrzenie, iż żo-|mi zwolna pod tchnieniem boleści, lub 


ża z dyktatorem, ale po tegoż śmierci 
została znów rzuconą w wir strasznej 
walki, wśród której zdołała zaledwie 
tu i owdzie ocalić jaką ofiarę, pada- 
jącą pod ręką jej brata. Tymczasem 
imąż jej umarł, zostawiając jej nadzie- | 
ję rychłego macierzyństwa ; Oktawian 
atoli nie czekając urodzenia dziecięcia, 


wilizacya Rzymu posiadała pięknego; 
państwo ich stało się przybytkiem 
sztuki, a zbyt wczesną śmiercią prze- 


na Augusta, Livia, złośliwymi czary 


‚sprowadziła śmierć Marcellusa i na usta 
jej do samej łagodności przywykłe, 


cięte pasmo ich rządów zostawiło pa- jęły się cisnąć wyrazy goryczy. Lecz 
mięć promiennego dnia wiosny i słoń-|była to chwila tylko; burza minęła, a 
ca. I tu znać błogosławioną działal- piękna dusza Oktawii wyszła z niej 
ność Oktawii, która obojgu młodym bardziej jeszcze wzmocniona i lepsza. 


jeńcom umiała stworzyć. rodzinne 


Żyła-dalej cicha, smutna, lecz nie od- 


zaślubił ją Antoniuszowi; ona miała ognisko; wiadomem jest, iż Juba cho- |osobniona, „szukając nawet w sztuce 


być między nimi zakładniczką poko- 
ju. Nadzieja była próźna i ofiara da- 
remna. Antoniusz, oczarowany przez 
sfinksa, nie patrzał nawet na cudną 
piękność Oktawii, ani słuchał jej głosu. 
Opuszczona, nie straciła nie ze swej 
słodkiej godności; usiłowała jeszcze 
zbliżyć się do męża, a odepchnięta, 
powróciła cicho do brata. Oktawian za 
to nie przeniósł zniewagi i rozpoczęła 
się znowu wojna, a raczej olbrzymi 
pojedynek, zakończony śmiercią Anto- 
niusza. Oktawia przecierpiała wtedy mę- 
ki straszne, A przecież — znalazła 
jeszcze łzy dla dzieci swojej rywalki. 
Przygarnęła je i wychowała jak swo- 
je; póżniej jedną z nich, Kleopatrę 
młodszą wydał August za młodego 
królewicza numidyjskiego Jubę. przy- 
wiedzionego niegdyś jako jeńca do 
Rzymu, a któremu teraz królestwo 
Maurytanii oddano. Juba i Kleopatra 


wał się u dworu Augusta, a tu jedna 
chyba siostra cesarza zdolna była roz- 
grzać mu serce i wpoić miłość do 
dawnych zwycięzców. Kleopatra zaś 
może nie dowiedziała się nigdy, wiele 
jej ojciec łez tejże Oktawii wycisnął. 

yła teraz w pobliżu brata, otoczo- 
na czcią jego przyjaciół, podziwem 
najwybitniejszych umysłów Rzymu, 
uwielbieniem całego ludu. Nieszczęś- 
cie wszakże jeszcze nie było znużone : 
syn jej z pierwszego małżeństwa, wy- 
brany już na dziedzica tronu i zarę- 
czony z Julią, córką Augusta, zmarł 
pagle w dwudziestym roku życia; 
następnie August sam przyczynił jej 
boleści, zrywając zaręczyny jej córki 
z Agrippą. aby tegoż z Julią zaręczyć. 
Tu już zda się miara cierpień była 
przebrana; siła duchowa Oktawii, nie 
podtrzymywąna żadną religijną pomo- 
cą, uległa pod ostatniemi ciosy. W umy- 


pan dla swych bolesnych wspom- 


nień, wsłuchana w długo rytmiczne 
wiersze Vergiliusza, sypiące snopy li- 
lij i kwiecia purpury na drogą pamięć 
jej syna. W tym cichym zmierzchu za- 
kończyło się jej życie, zostawiając do- 
koła wrażenie pustki, a wśród gorz- 
kiego żalu coś, jakoby odbłysk słod- 
kiej przeszłości i nadzieję czegoś lep- 
szego na przyszłość. August, który ty- 
le był przeżył, którego ręka nie drża- 
ła, podpisując wyroki śmierci, a twarz 
nie bladła na widok potoków krwi 
ludzkiej, teraz chcąc wygłosić po- 
śmiertną pochwałę siostry, nie miał 
siły przemówić, aż mu zasłonięto jej 
zwłoki”, 


IIi. 


. „Wszelako po nad wszystkiemi ru- 
iny, po nad tylu kobietami, padające- 
mi ofiarą siebie lub drugich, gasnące- 


zwalonemi nagle wściekłością walk, 
wznosi się jedna postać. zwycięska, 
tryumfująca na szczycie potęgi — Li- 
via, Dla niej chwała cesarskiego mia- 
na i duma zakładania dynastyi; dla 
niej tytuł Augusty i hołdy boskiej 
czci za żywota, odtworzenie jej kształ- 
tów w różnorodnych postawach bogi- 
ni, poczucie wszechpotęgi, widok ca- 
łego św.ata, leżącego u jej nóg w po- 
korze.“ 

Livia byla córką Liviusa Drususa, 
przeciwnika Cezara. „Po bitwie pod 
Filippi, podczas gdy Fulvia unosiła się 
tryumfem, ona płakała ojca zwalczo- 
nego i poległego ciosem własnej ręki.* 
Mąż jej, Tiberius Claudius Nero, czło- 
wiek wielkiej dzielności i rozumu, był 
czas niejaki trybunem, został jednak 
w czasie wojen domowych wygnanym 
przez Oktawiana. Stało się to przy sa- 
mym końcu walki i podczas gdy wo- 
dzowie święcili już swe pojednanie 
przygotowaniami do ślubu Antoniusza 
z Oktawią, a Oktawiana ze SŚcribonią, 
Liwia błądziła po neapolitańskiem wy- 
brzeżu, tłumiąc głos płaczącego w jej 
objęciach dziecięcia, późniejszego Ty- 
beryusza cesarza. Chcąc się dostać do 
męża, kryjącego się przed pogonią, mu- 
siała z jedynym pozostałym sługą puścić 


się małą łódką na morze. Wówczas 
atoli nawet fale morskie były mniej 
zmienne od biegu spraw ludzkich. 
Gdyby wiatr był łódź Livii gdzie roz- 
bił o skały, byłaby do końca świata 
przytaczaną jako wzór małżonek; tym- 
|czasem w dwa lata potem widzimy ją 
zasiadającą do własnej uczty ślubnej 
z Oktawianem. Cóż się stało? Otóż 
Claudius Nero powrócił z wygnania i 
widząc, że jej wdzięki i rozum pod- 
biły serce tryumwira, odstąpił mu ją 
na żonę. Oktawian odesłał smętną Scri- 
bonię, pomimo, że wkrótce miała zo- 
stać matką i wesoło, niebacznie wziął 
na siebie jarzmo niewoli w postaci 
związku z Livią. Cłaudius Nero był 
jednym z biesiadników weselnych, a 
w parę miesięcy potem Livia urodziła 
drugiego syna jego — Druzusa. 
„Piękna pięknością posągową, Livia 
zawdzięczała, zda się, głównie dosko- 
nałości swych kształtów wyniesienie 
do boku Augusta; wcześnie wszakże 
wyrzekła się używania tych wdzięków 
za narzędzie do swoich zamysłów. 


(D. n). 
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4 GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 24. lipca 1896. Nr. 204. 
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z pierwszej ręki, chińsko-rosyjska, po złr. 
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Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
ów jako najznakomitszy środek piękności ; jedol jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie eudowny skutek, 
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